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Cena ogłoszeń 5 0  naierzy za wiersz petitowy.

Petyoje.
Z a  p o w s z e c h n e  m, r ó w  ne r a ,  t a j  n e m  

i b e z p o ś r e d n i e m  p r a w e m  g ł o s o w a n i a  
do Bejmu nadeszły w dalszym  ciągu petycje 
B gm in :

Pow iat K r o ś n i e ń s k i :  Chorkówka, Męcin­
ka, Kogi, W rocanka.

S t r z y i o w s k i :  Łęki, Pstrągów ka, Glinik 
Dolny.

M i e l e c k i :  Żarów ka, W ampierzów, Zachwie­
jów.

Ł a ń o u c k i :  Sm olar zyuy, Gniewezyna Łańc., 
W ola Dalsza.

C i e s z a n o w s k i :  Borchów.
M y ś l e n i c k i :  Bieftkówka, Krzy waczka, T rze­

binia.
G o r l i c k i ;  R zepiennik Strzyżewski, Wójto­

wa, Sietnica.
N o w y  S ą c z :  Podegrodzie, Stadło, Mokra 

Wieś.
S a n o k :  Posada Jaćm ierska, Zagórze.
T a r n o b r z e g :  Dęba, Pogorzany, Dąbrowica.
B o c h n i a :  Wolica, Grabie.
D ą b r o w s k i :  Radwan, Podiipie, Skrzynka.
W i e l i c k i :  Grabie.
J a s i e l s k i :  B izana  Górna, Łubienko.
K o l b u s z o w a :  O strow y Tuszowskie.
S a m b o r s k i :  Sąsiadowice.
N i s k i :  Zarzecze.
W a d o w i c k i :  Izdebnik, Stronie.
b o  b r o m  ii s ki :  Nowe Miasto.
T a r n o w s k i :  Łękawioa, Bogumiłowiee.
Ż y w i e c k i :  Jeleśnia.
B r z e s k i :  Łętowice, Ł ysa Góra, Strzelce

Małe.
B i a l s k i :  Janowice.
R z e s z o w s k i :  Przew rotne.
P r z e m y ś l :  W yszatyce.

I i l z n e ń s k i :  Głowaczowa.
G r y b o w s k i :  Polna, W ykwitna, Berdychów, 

W ilczyska.
Z a  z a m k n i ę c i e m  s z y n k ó w  w niedziele 

i św ięta oświadczyły się gm iny:
Podiipie, Radw an (Dąbrowa), W rocanka, Rogi 

(Krosno), Łubienko, Świerehowa (Jasło), W ójtowa 
(Gorlice), Borchów (Cieszanów), D ęba, Rozalin 
(Tarnobrzeg), Strzelce Małe (Brzesko).

Z a z m i a n ą  u s t a w y  ł o w i e c k i e j :
P rzy lasek  Rusiecki (Kraków), Struża (Lima 

nowa), Lipnica Dolna (Bochnia), Głowaczowa (Pil­
zno), Janow ice (Biała), B urów , Strzelce Małe 
(Brzesko).

P r z e c i w  n i s z c z e n i u  l a s ó w  i w y w o ­
z o w i  d r z e w a  z a g r a n i c ę :

B rzana Górna (Grybów), R zepiennik S trzy­
żewski (Gorlice), Borchów (Cieszanów), Przew rotne 
(Rzeszów), W rocanka (Krosno).

O o p u s t  p o d a t k u :  B rzana Górna (G ry­
bów).

O z n i e s i e n i e  p o d a t k ó w  o d  a r t y k u ­
ł ó w  s p o ż y w o z y o h :  Rzepiennik strzyżewski.

O z a b e z p i e c z e n i e  b r z e g ó w  W i s ł o k  a: 
p. Józef Płoszaj z B iałobrzeg (Krosno).

O p o w s z e c h n o ś ć  a s e k u r a c j i :  Biało­
brzegi (Krosno).

O o s u s z e n i e  g r u n t ó w :  W am pierzów 
(Mielec).

O p o d w y ż s z e n i e  p e n s j i :  Em er. naucz, 
p. D ym itr Złotogoleńczyk Jezierski.

O s u b w e n c j ę  z p o w o d u  k l ę s k  e l e ­
m e n t a r n y c h :  Zmiennica (Brzozów), Przew rotne 
(Rzeszów), Rzepiennik strzyżewsici (Gorlice), Wil- 
dentlial (Kolbuszowa).

O p o d z i a ł  i r e g u l a c j ę  s p ó ł e k  r o l ­
n y c h :  Trzebinia, B ieńkówka (Myślenice).

O z n i ż e n i e  k o n k u r e n o j i  s z k o l n e j  
d o  10%: W ampierzów (Mielec).
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P r z e c i w  k o l o z y k o w a n i u  n i e r o g a c i ­
z n y :  W ildenthal (Kolbuszowa).

O o d d a n i e  z a b r a n y c h  p r z e z  R z ą d  
n a s y  p i s k :  Siedlanka i Leżajsk (p. Łańcut).

O z n i e s i e n i e  r e w i z o r ó w :  Podlipie (Dą­
browa), Strzelce Małe (Brzesko).

Go słychać w Polsce.
P rusak  bezustannie się znęca nad naszym  

polskim narodem . W ubiegłym tygodniu znowu 
setki zarobników  polskich wyrzucili prusacy z po­
wrotem do Galicji. Duchowieństwo niemieckie ka­
tolickie objaw ia takie zapędy germ anizatorskie, 
że Polacy w Berlinie i w P rusach Zachodnich za- 
ęrozili przejściem na inny obrządek, gdyby to 
nio ustało. Rząd przygotow ał ustawę, aby na 
zgrom adzeniach nie wolno było przem aw iać w in­
nym języku, tylko po niemiecku. O strze tej u s ta­
wy je s t zwrócone głównie przeciw mowie polskiej. 
Jedrrem słowem, barbarzyństw a pruskie snują się 
bez końca.

W P o l s c e  pod zaborem rosyjskim  odbyw ają 
su oraw ybory na posłów do Dumy. W ybory po- 
-■lów odbędą się 31. bm ^Centralny kom itet wy­
borczy « w W arszaw ie rozbił się z pow odu za­
chłanności wszechpolskiej. Ludowcy usunęli się 
zupełnie od wyborów. Przewódca ludowców No­
wicki skazany na  osiedlenie do Wiatki.

Co słychać w świecie.
C e s a r z  a a s t r j a c k i  F ranciszek Józef za­

chorował na  zapalenie oskrzeli i influencę. Sła­
bości tej nabaw ił się podczas m anewrów w Ka- 
ryntji. Z powodu podeszłego wieku — cesarz liczy 
obecnie 77 la t życia, a 59 panow ania — choroba 
wywołała znaczne osłabienie, głównie z powodu 
kaszlu i gorączki. Wieść o chorobie cesarza sp ra­
wiła wielkie wrażenie. W edług wiadomości, poda­
nej posłom w Radzie państw a 16. bm., cesarz ma 
się lepiej, gorączka ustąpiła, apety t się poprawił, 
tylko kaszel nie daje spać spokojnie.

R o s j a  s ta ra  się o now ą olbrzym ią pożyczkę 
u bankierów  francuskich.

Bezprawia i krzywdy.
Z Siedlisk ad Sławęcin po w. Jasło  piszą nam : 

Dużą tu  mamy utępę i ponosim y znaczne szkody 
my gospodarze, a to w skutek żywo-płotu, składa­
jącego się z olszyny i wiklin, obsadzonego wzdłuż 
to ru  kolejowego, k tó ry  przecina naszą wioskę ma­
leńką. P łot ten jest rozrośnięty na  przeszło 3 m etry 
wysokości, a obcinają go w jesieni i o b ję te  prę- 
ńo sprzedaje kolej na koszyki i półkoszki. Poszko­
dowani wnosiliśmy zażalenie do starostw a w J a ­
śle, k tóre znów zawiadomiło sekcję jasielską, k tó ra 
delegowała banm istrza do zbadania tej szkody. 
A szkoda ta jest znaczna, bo korzenie od tego 
płotu znajdu ją  się przeszło 4 m etry w chłopskim 

ruńcie, w skutek czego nio się tam. nie urodzi, 
o korzenie wszystkie soki dla siebie zabierają. 

Nadmienić trzeba, że g ru n t jest tu  w I  klasie 
i podatki bardzo wielkie, ale płacić mus, bo sta­

rostw o naszych próśb nie uw zględnia i stanowczo 
odpowiedziało, że płotu nie usunie, boby to dro­
go kosztowało. Ale naszej krzyw dy to starostw o 
nie widzi i widzieć nie chce.

Zw racam y się więc do swego posła Jakóba  
Madeja, by  nam  pom ógł w tej sprawie, bc biada 
ludowi.
Antoni Cetnar, Fr. (Jlcszkowicz, Ludwik OlesJ-owicz, 

Marcin Pawluś, Jan Szafarz.
Z Wierzbanowy, pow. Wieliczka. Przeszło 18 la t 

byłem spokojny mając strzeioę w domu dla swej 
obrony przód drapieżnym  zwierzem i nigdzie 
z nią nie wychodziłem Aż tu dnia 15. zm. gdy 
poszedłem do kościoła, służący mój ujrzaw szy 
w krzakach wiewiórkę, wziął moją strzelbę, 
ale do niej nie strzelał, bo wiewiórka tymczasem 
uciekła. Ktoś don iósł to zaraz arendarzow i polo­
wania, naczelnikowi stacji w Kasinie Wielkiej. 
N atychm iast przyszło  do mnie dwóch żandarm ów  
z Wiśniowy, abym  jtrze ib ę  oddał. Gdy się temu 
sprzeciwiłem, uniew inniając się, że strzelba jest 
moja i ja  nigdzie z nią nie wychodzę i ja  nie je ­
stem ©skarżony tylko sługa, k tó ry  wziął bez mego 
pozwoleńetwa strzelbę, to ja  przez to nie mogę 
mej strzelby utracić, w achm istrz nie dał mi spo­
koju, szukał, klął, a gdy nie mógł strzelby znaleźć, 
chciał mię w kajdany, jaK jairiego zbrodniarza 
okuć i do m iasta powiatowego Dobczyce szupa- 
sować. M orouiąc mię przez trzy  godziny, odszedł 
zgniewany. W nocy około godziny 11 znów przy­
szli nie dając mi spokojnie spać. O godzinie 5-ej 
rano  przyprow adził wachmistrz sześciu chłopów 
i zaczęli szukać, w yw alając ze stodół zboże i ko­
niczynę w pole. -Tp widząc do jak iej szkody by 
on mię przyprow adził, m ając plony z całej rofi 
w stodołach, dobrowolnie mu strzelbę oddałem. 
Rozważcie przeto Bracia, jak  surowo oni tej 
ustaw y strzegą, aby się panu  przysłużyć! P rzy  
nadchodzących wyborach do Sejmu trzeba praco­
wać, co sił starczy, nie żałować czasu i fatygi,
0 dwie i trzy  mile isć, a pouczać nieoświeconych 
jeszcze ludzi, na kogo m ają głosować, aby już 
te pańskie rządy UBtały. J a  podczas głosow ania 
na  posła W ójcika o dwie mile chodziłem, a te ra i
1 5 mil drogi żałować nie będę, bo nie ten wnij- 
dzi6 do Królestwa ceoiesKiego, k tó ry  mówi Panie, 
Panie, ale ten, k tó ry  czyni wolę Ojca niebieskiego.

Józef lotnera, ludowiec.
U w a g a :  W tej spraw ie wnieśli ludowcy 

interpelację w Sejmie do c. k. nam iestnika.

Z Sejmu.
O godzinie 12. w południe 12. b. mi 

przerwano obrady sejmowe. Sesja została 
odroczona, nie zamknięta. Marszałek kra­
jowy żegnając posłów wyraził nadzieję, że 
jeszcze raz zbierze się Śejm w dotychcza­
sowym składzie, w listopadzie lub grudniu 
w celu uchwalenie nowej ustawy wybór*
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czej sejmowej. Czy się ta przepowiednia 
marszałka spełni, to bardzo wątpliwe. 
Wi ę c e j  j e s t  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  
że t en  S e j m  s i ę  już  nie z b i e r z e  i że 
w y b o r y  s e j m o w e  o d b ę d ą  s i ę  w sty­
czniu, lutym albo marcu, na p o d s t a w i e  
d o t y c h c z a s o w e j  u s t a w y .  Tak też ra­
dzimy się sposobić do wyborów. Dla nas 
ludowców i dla wszystkiego chłopstwa jest 
to nawet pożądane, aby się tak stało.

Ubiegła sesja sejmowa będzie chlubnem 
świadectwem działalności poslów-ludowców, 
a to z następujących względów:

1) Klub posłów-ludowców wzrósł o je 
dną siłę. Po wybor-ach w r. 1901 weszło 
ludowców do Sejmu ledwie trzech (Bojko, 
Krempa i Stapiński). W r. 1902 przybył 
nam poseł Filip Włodek, a teraz przyłączył 
się do ludowców poseł S k o ł y s z e w s k i .  
Przyłączenie się posła Skoły szewskiego jest 
najwymowniejszem świadectwem, że posło­
wie nasi dzielnie się trzymali i dobrze 
działali, skoro poseł Skoły szewski uznał 
za wskazane przyłączyć się do posłów- 
ludowców.

Natomiast >centrowrcy s którymi do­
wodzili księża Pastor i Stojałowski, rozle­
cieli się na cztery wiatry, tak, że przy 
końcu sesji zostali przy »centrum« tylko 
księża i Tomuś Szajer. To dowód najlepszy, 
co warte było osławione -centrum*. W arto 
zapamiętać, źe wódz stańczyków dr. Bo­
brzy ński w swej mowie budżetowej obwieścił, 
iż zawiązek i rozwój centrowców był ży­
czeniem stańczyków, a upadek centrowców 
opłakują w pierwszym rzędzie panowie 
stańczycy. To oznajmienie Bobrzyńskiego 
powinni sobie dobrze zapamiętać ci chłopi, 
którzy nie mogli dotychczas zrozumieć, 
iż »centrowcy» to rozbij acze jedności 
chłopskiej.

2) Znaczną zdobyczą posłów-ludowców 
jest nowa ustawa łowiecka. Poprawka posła 
Skołyszewrskiego zbliżyła tę ustawę do tego 
stanu, jakiego my ludowcy pragniemy.

3) Wpływ posłów-ludowców w Sejmie 
okazał się najlepiej przy uchwaleniu no­
wego regulaminu obrad, to znaczy prze­
pisów, według których odbywają się w Sej­
mie obrady, stawianie wniosków i inter- 
pelaoyj, wybory komisji itp. Rządząca teraz 
w Sejmie szlachta, przewidując, i i  przyj

najbliższych wyborach już takiej większości 
nie zdobędzie i opozycja będzie silniejsza, 
zawczasu chce tę przyszłą opozycję skrę­
pować nowym regulaminem.

Dowodem, w jaki to sposób choiaia 
rządząca szlachta przyszłych posłów lu­
dowych skrępować, był § 50. regulaminu. 
Na pamiątkę podajemy tu dosłownie ów 
paragraf 50.

»§ 50. Jeżeli poseł kogoś, kto nie m a  
prawa brać udziału w obradach Sejmu, 
obwinia w Sejmie czy to ustnie, czy pi­
semnie o czyn karygodny, albo podnosi 
twierdzenia, które ubliżają jego życiu 
prywatnemu lub rodzinnemu, to zacze­
pionemu służy prawo wniesienia na ręce 
Marszałka pisemnego zażalenia. Zażale­
nie takie musi być Marszałkowi dorę­
czone w przeciągu 14 dni od dnia, w któ­
rym nastąpiło w Sejmie obwinienie. — 
Marszałek takie zażalenie wniesione w cza­
sie należytym przekazuje komisji dyscy­
plinarnej. Komisja taka w komplecie 
przynajmniej 4. członków wliczając prze­
wodniczącego, rozstrzyga zwykłą wię­
kszością obecnych członkówr. Marszałek 
glosuje w razie równości głosów. Ko­
misja może przesłuchać obwinionego i za­
czepionego i wogóle sprawdzić naprowa­
dzone okoliczności, poczem może odrzucić 
zażalenie bez przedkładania Sejmowi 
w tym przedmiocie sprawozdania. Ko­
misja może też uznać za stosowne zło­
żyć Sejmowi sprawozdanie, a wmiosek 
jej może opiewać, albo o przejście do po­
rządku dziennego nad zażaleniem z przy­
toczeniem powodów lub bez tego, albo 
o udzielenie posłowi napomnienia.

»W tym ostatnim wypadku może 
Komisja przedłożyć Sejmowi wniosek 
dodatkowy o wykluczenie posła do 5 dni 
ze Sejmu z odebraniem dyet.

»Do wmiosku Komisji może prócz 
jej sprawozdawcy otrzymać w Sejmie 
głos tylko poseł, przeciw któremu wnie­
siono zażalenie i to najwięcej dwa razy. 
Sejm ma wmiosek Komisji bez zmian 
albo uchwalić, albo odrzucić*.

Według tego § nie mógłby poseł kry­
tykować żadnego starosty, sędziego, leśni­
czego, weterynarza itp., gayż krytykowany 
poczułby się obrażonym, wniósłby zażale­
nie do marszałka kraj, a komisja dyscy­
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plinarna w szlacheckim Sejmie byłaby też 
szlachecka i tak poseł byłby wykluczony 
z posiedzeń Sejmu.

Przeciw temu regulaminowi, a zwłaszcza 
pizeciw § 50. postanowili posłowie ludowcy 
i posłowie ruscy bronić się do upadłego, 
choćby przez obstrukcję. Jakoż we środę 
9. brn. gdy się zauzęły obrady nad tym 
regulaminem, wygłosił poseł Mogilnicki 
dwugodzinną mowę, a po nim mówił po­
s e ł  Sb o ł y s z e w s k i  przez pięć godzin 
z rzędu. Panowie zobaczyli, że cały ich 
pomysł może przepaść, tak się zgodzili 
ugodowo na zupełne opuszczenie § 50, 
a kilka innych §§ pozmieniano częściowo, 
a wzamian za to ustępstwo posłowie lu­
dowcy odstąpili od obstrukcji i podziura­
wiony regulamin przeszedł.

4) Handel między konserwa ty stanu, 
a wszechpolakami o nowe prawo wybor­
cze do Sejmu — prawo krzywdzące ukrutme 
ludność wiejską, nie doszedł do skutku 
dzięki zapowiedzi posłów-ludowców, że 
w razie uchwalenia takiego prawa ludność 
wiejska porwie się do ostatecznej obrony, 

tak pomysły wrogie nie dojrzały.

O ile nam ludowcom ta sesja szczęśli­
wie się powiodła, o tyle centrowcom hanie­
bnie poszło. Dobili się centrowcy do reszty 
przy uchwalaniu regulaminu. Zagniewało 
ich strasznie zwycięstwo ludowców, więc 
chcieli pokazać, że i oni — centrowcy — 
potralią robić obstrukcję. I tak przez trzy 
godziny mówili naprzemian księża-oen- 
trowcy Pastor, Wilczkiewicz, Wesoliński, 
Stojałowski i Szponder, stawiając różne 
głupie poprawki, z których ani jedna me 
przeszła. Ks. Wesollńskl postawił wniosek 
o podwyższenie dyet poselskich z 10 na 15 
koron dziennie. Sprzeciwił się temu Stapiń 
ski i powiedział, że byłoby wstydem pod­
wyższać posłom dyety, gdy kraj nie ma 
pieniędzy na szkoły. I tak upadł wniosek 
ks. Wesolińslnego. Ale niechże lud pamięta, 
że centrowcy żądali podwyższenia dyet po­
selskich. Ale wnet się pokazało, że centrowcy

nawet do prowadzenia obstrukcji niezdolni. 
Uśmiał się tylko cały Sejm z nieudolnej 
ich gadaniny.

Przy § 50. ks. Pastor prosił stańczy­
ków, aby nie robili ludowcom ustępstwa 
i żeby ten § 50. uchwalili, ale stańczycy 
okazali się uczciwszymi od centrowców 
i słowa dotrzymali.

Z przykrością, ale trzeba zanotować, 
że poseł Kramarczyk też żądał podwyż­
szenia dyet z 10 na 20 ko^on dziennie.

Z Rady państwa.
Na pierwszem posiedzeniu Izby posłów prze­

dłożył rząd  treść umowy m inisterstw a austrjackie- 
go z m inisterstwem węgierskiem, co do ugody 
austrjacko-węgierskiej. Przytem  wygłosił p rezy­
dent m inistrów całogodrinną mowę, w yjaśniając 
stanowisko rządu  austriackiego.

D rugie posiedzenie Izby  posłów odbędzie 
17. b. m.

Zaraz po posiedzeniu R ady państw a zebrali 
się posłowie-ludowcy na naradę. Przew odniczący 
S tapiński podziękował wszystkim posłom za p ra ­
cę zgrom adzeniową w czasie przerw y i w yraził 
nadzieję, że nadal w Imię Boże w zgodzie i mi­
łości bratniej pracować będą dla zwycięstwa sp ra­
wiedliwych żądań ludu.

Potem  każdy z posłów kolejno zdaw ał sp ra­
wę o stanie rzeczy w swoim okręgu wyborczym 
i o przebiegu zgromadzeń. Razem wszyscy po­
słowie ludowcy odbyli w czasie wakacji 114 zgro­
madzeń publicznych i poufnych. W szyscy posło­
wie z radością stw ierdzali, że rozwój naszego 
Stronnictwa wszędzie postępuje znakomicie. Lud 
się przekonał, że wszystko co przeciwnicy zarzu­
cają Ludowcom, jest kłamstwem. Prześladow ania 
w ładzy trochę zelżyły, natom iast wojna księży 
przeoiw Ludowcom w wielu parafjach  przechodzi 
wszelkie pojęcie ludzkie. Pogotowie ao wyborów 
sejmowych wszędzie pomyślnie przygotow ane.

Po wywodach posłów zdał przewodniczący 
S tapiński spraw ozdanie z rozmowy deputacji 
z nam iestnikiem  hr. Potockim, tudzież przedsta­
wił położenie polityczne w k ra ju  i stosunek 
nasz — ludowców — do innych stronnictw  i klu­
bów, tudzież dalszą naszą m arszrutę. Z dyskusji 
okazało się, że w gronie naszyoh posłów panuje 
zupełna zgoda zapatryw ań.

Za pierw szorzędną spraw ę uznano potrzebę 
starań  i zabiegów, ażeby nie dopuścić do po­

a od kw ot p on a d  5 .0 0 0  kor. i w ię ­
cej a ż do 7 p ro ce n t w e d le  u m o w y  
od w k ła d e k  ch ło p skich  oaje B a n k  
p a rce la c yjn y L w ó w , B ra je ro w s k a tl A.
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krzywdzenia ludu wiejski3go przy rozdziale liczby 
mandatów sejmowych na poszczególne grupy. 
Poseł ś r e d n i a w s k i  podniósł, że nie możemy 
się zgodzić i na teraźniejszy stosunek 46%, tylko 
żo powinniśm y koniecznie żądać dla włościan 
50% t. j. połowy wszystkich mandatów sejmo­
wych. \Y r a z i e o p o r u  p r z e c i w n i k ó w  m u ­
s i m y  p o r u s z y ć  d o  s t a n o w c z e j  w a l k i  
w s z y s t e k  l ud.  Przeciwko tym posłom z kurji 
wiejskiej, którzy zasiadają w gronie krzywdzi­
cieli chłopskich, trzeba nam wystąpić w pier­
wszym rzędzie, aby ich zmusić do zjednoczenia 
się z posłami-ludowcami w celu wspólnej obrony.

W końcu zgłaszali posłowie interpelacje 
i wnioski, które wnieść zamierzają w najbliższym  
czasie.

Nie pchajmy się za kumów!
Pewien dzielny ludowiec z Myślenickiego tak 

nam  pisze: I w naszym  kościele w Myślenicach 
nie była w spokoju kazalnica, lecz aż trzęsła się 
od ognistych ataków, skierowanych w czasie wy­
borów w Stronnictwo Ludowe. Z naszego ks. p ro ­
boszcza Dobrzańskiego aż się pot lał niema! ciur­
kiem, co się tyle nam ordow ał na  ambonie, nad  
pobiciem ludowców podczas wyborów. Ale kiedy 
w ybory wykazały, że na  nic była jego mordęga, 
-wtedy ks. dobrodziej dnia 23 czerwca b. r. w nie­
dzielę wypowiedział publicznie wojnę na śmierć 
i życie naszem u obrońcy »Przyjacielowi Ludu*, 
a nam  wszystkim ludowcom zapowiedział, że ża­
dnego z nas nigdy za kum a nie przyjmie.

Więc, Bracia Ludowcy, ja  tak  myślę, że ta 
groźba nie pow inna dla nas być znów tak s tra ­
szna, ale owszem naw et kontenci z niej być po­
winniśmy. Bo proszę posłuchać. Taki biedny chłoD- 
ludowiec nieraz nie może się wymówić jw em u 
sąsiadowi, którji go prosi za kuma. — Pójdzie 
taki b iedak za kuma, straci niepotrzebnie kilka 
oiężko zapracowanych koron, czasem może przy 
okazji chrzcin i Boga obrazić, a naw et poróżnić 
się z sąsiadam i. A gdy taki biedak będzie w ierny 
temu przykazan .u  ks. proboszcza i nie będzie się 
pchał za kum otra, to lepiej zrobi, gdy za te korony, 
k tóreby stracił, zaprenum eruje sobie np. » P rzy j a- 
ciela Ludu* na cały rok  i jeszcze mu coś na  sól 
lub n a  -kupny  chleb dla dzieci zestanń .

W każdym  razie jesteśm y bardzo wdzięozni 
ks. proboszczowi za rozszerzanie Polskiego S tron­
nictwa Ludowego w Myślenickiem, bo ile razy  
proboszcz mówi o »Przyjacielu Ludu*, to tak. 
s m a k  w z b u d z a  do^ c z y t a n i a  go, iż — nie 
mówimy już o młodzieży — ale naw et starcy  po 
każdem  kazaniu proszą, aby im pożyczyć »Pri.y- 
jaciela* lub przeczytać, bo też ohcą wiedzieć do- 
pokąd żyją, jaki to ten »Przyjaciel Ludu*.

Jak  tak  dalej pójdz-'e, to w krótkim  czasie 
naw et na kum a trudno będzie centrowca znaleźć 
w parafii, trzeba będzie z innej parafji sprow a­
dzać, albo brać jakiego żyda, znajom ego księdza 
proboszcza, ale to pono nie wolno.

Mój Boże! Co też to nastało, że obecnie często 
Y/ychodzą ludziska z kościoła wesołe, śmiejące, 
ubaw ione księżą polityką ja itby z jakiego teatru.

Dola Organistów.
Zbliżają się w ybory sejmowe, więc staficzyoy 

dostają gęsiej skórni. Przeczuwając, iż klika ioh 
rozleci się pod ciosami chłopskich głosów, zaczy­
nają  już na parę  miesięcy przedtem  tum anić lud 
i obiecywać mu... g ruszki n a  wierzbie.

Z wieiidm rozmachem zabrał się do roDOty 
osławiony N ie-przyjacie l ludu d r H upka i vn< , 
łożonej przez siebie »Roli« m aluje raj, jak i zapa­
nuje, ;ay m andaty zdobędą obszarnicy i ich na­
ganiacze. Co to nie będzie! Będą budować fabryki, 
koleje — bez mała, nie każdemu chłopu do cha­
łupy — a przytem  cieszcie się gospodynie, podro­
żeje ser i masło.

Ale my się na tem znam y i wiemy, że po 
w yborach nie zostanie nam  nic z tych obiecanek

Cierni na każdym  kroku  moc niesłychana 
Nie szczędzili nam  ich panowie prz»z cały pr*ieoiąg 
swego czterdziestoletniego panow ania, a op rów  
tego pilnie patrzyli, by cały ciężar utrzym ania 
k ra ju  zwalić na bark i chłopa. Jeżeli p rzeprow a­
dzili jaką  popraw ę, to zaczynali zawsze od góry  — 
a nie od podstaw . Jeżeli starali się o polepszenie 
bytu, to tylko dla sytych i bog atych były  fundu 
sze, a biedni musieli czekać. Niedawno przepro­
wadzono regulację poborów ks,ęży — chociaż ci 
m ają dostatnie stanow iska — tłuste parafje  i do­
chody ich w ystarczają na bardzo  wygodne życie, 
a zapom niano o całym szeregu ludzi uczciwie 
pracujących n a  kaw ałek chleba Mamy tu  na  my­
śli o r g a n i s t ó w .  — Zasadę »kto kościołowi służy, 
ten z kościoła żyje* umieli księża w porozum ie­
niu ze stańczykam i, k tórzy  opanow ali zarząd  g ro ­
szem publicznym, zastosować tylko do siebie 
a o organistach zapom nieli — jakgdyby kościół, 
którem u oni rłużą, b y ł zupełn.e innym.

Naszem zdaniem t a k r a m o  m a j ą  p r a w o  
d o  d o c h o d ó w  z f u n d u s z u  r e l i g i j n e g o  
k s i ę ż a ,  j a k  i o r g a n i ś c i .  Nie powumo sie zo­
stawiać egzystencji tych ludzi i ich rodzin na  los 
fantazji księdza proboszcza i pozwolić spychać 
ciężar icli u trzym ania n a  bark i gminy

Bo i z czegóż właściwie żyją ci biedacy? Do- 
ohody ich to upokarzająca żebranina — a zawi­
słość i niepewność ju tra  czyni ich życie niezne- 
śnem. O rganista  bojąc się stracić posadę — która 
mu za wiele przynosi, by umrzeć z głodu, a za 
mało, by żyć — musi tak  tańczyć, jak  mu ksiądz 
proboszcz zagra.

Zaczynali kilkakrotnie organiści starać się 
o polepszenie ich by tu  — pukali naw et do bram  
Se;.mu i do drzw i ' onsystorza i pałaców hisku- 

ich — ale jak  dotycnczas, — daremnie. I  nic 
ziwnego. Przecież lepiej klice klerykalno-etaficzy- 

kowskiej rozporządzać całą rzeszą głodnych i za­
hukanych biedaków, którzy tak  głosują, jak  im 
z gó ry  nakażą, — aniżeli mieć przed  sobą zw artą
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falangę zorganizow anych sytych i zadowolonych 
se swego stanu  obywateli.

Lecz czas w yrów nania wiekowych krzyw d 
sbliża Bię szybkim krokiem. Rzesza pracującego 
ludu, organizuje się — łączą w związki zawodo­
we — i zdobyw aią BZturmem praw a polityczne 
i praw o do życia. I  organistów  nie powinnc tam 
braknąć. P rogram  Stronnictw a Ludowego ooej- 
muje w szystkie stany i zawody i dla organistów  
snaidzie się u nas miejsce zrozumienia ich słusz- 
nycn ialow  i potrzeb.

Jesteśm y za tern, by  organistom  nadaw ano 
stałe posady, by ustawowo uregulow ano icn sto­
sunek służbowy i fachowy — by nie byli cięża­
rem  gmin.

Jednakże bez nich samych nie wiele po tra­
fimy zrobić. Jeżeli organiści w zrozum ieniu swego 
własnego in teresu nie zorganizują się w liczne 
i karne  tow arzystw o i jako jedna korporacja nie 
w ystąpią ze Bwemi żądaniam i, to n ik t się liczyć 
z nimi nie będzie. Stronnictw o Ludowe pierwsze 
podaje im rękę i jroła: * O r g a n i ś c i  o r g a n i ­
z u j c i e  s i ę !  O r g a n i ś c i  d ą ż c i e  d o  p o p r a ­
w i e n i a  s w e g o  b y t u  — a m y  W a m  p o rn o -  
ż e rn y * .

Stańczycy nie m ają dla W as pieniędzy — 
»ie mieli czasu przez la t 40 zająć się W aszą dolą — 
W y dla nich nie istniejecie. Nawet i teraz gdy 
widzą, źe nie przelew ki i zaczynają, braci rolni­
ków tum anić obietnicami — o W as nie wspomnieli 
ani słówkiem.

Z e  zprom adzeń.
W Trzęsówce (pow. Kolbuszowa) odbył się 

w ubiegłym  m iesiąca olbrzym i wiec pod gołem 
niebem, zwołany przez posła Antoniego Paducha. 
Co było ludu  w kościele na sumie, wszystko poszło 
na  to zgromadzenie. Po złożeniu spraw ozdania 
przez posła Paducha, przem aw iał doskonale o po­
trzebie rów nego praw a wyborczego do Sejmu p. 
P taszyński, zaś W alenty Tom aka t  Rzeszowskiego 
lactięcał chłopów do organizacji pod sztandarem  
Polskiego Stronnictw a Ludowego, w którem  już 
skupia się praw ie wszystko uświadomione wło- 
fciaństwo i życzliwa ludowi inteligencja. Po p rze­
mowie Jan a  Piechoty z Trzęsówki zam knięto zgro­
madzenie, które jest wymownem świadectwem 
rozw oju naszego Stronnictw a w Kolbuszowskiem.

J. P.
Poseł Paduch zdawał także spraw ozdanie 

w S p i  a c h  na zgrom adzeniu, w którem  wzięli 
udział chłopi z pow iatów: Nisko, Łańcut, Kolbu­
szowa, Rzeszów i Tarnobrzeg. O reform ie wybor­
czej do Sejmu przem aw iał Jan  Gurdak, którego

przem owa w yw arła na wszystkich wielkie wrażenie. 
Zgrom adzenie oświadczyło Się za Polskiem S tro n ­
nictwem Ludowem, za skasowaniem  kurji, a za ­
prow adzeniem  równych wyborów do Sejmu, do 
R ad powiatowych i gminnych.

Ruch w powiecie znaczny, m andat sejmowy 
dla łudowci zapewniony. J  S.

W Chłopach ^pow Rudki) odbył się 6 b m. 
wiec publiczny, zwołany przez posła F ranciszka 
Mleczkę, celem złożenia spraw ozdania. P rzew o­
dniczył Marcin Muzyka, sekretarzow ał Ja n  Jacy- 
szen. Po przem ówieniu posła Mleczki, zabrał głos 
zastępca posła, Szczepan Pater, p iętnując nadu­
życia wójta z Chłopów, Mateusza Nowickiego 
i nietaktow ne posteoow anie z ludem  starosty  
z Rudek.

W myśl wywodów posła Mleczki, wszyscy 
zgrom adzeni oświadczyli się jednogłośnie za rów- 
nem, tajnein i t  d. głosowaniem do Sejmu, p r z e ­
c i w  w s t ą p i e n i u  ludowców do Koła polskiego 
i za zm ianą niespraw iedliw ych dla ludu ustaw. 
Po uchwaleniu swemu posłowi zaufania, zam knął 
przew odniczący i grom adzenie, k tóre wykazało, 
że w szystek uświadom iony w naszych stronach 
lud polski skupia się pod sztandarem  naszego 
Stronnictw a Ludowego.

Poseł Adam R u e b e n b a u e r  objeżdżał

Eodczas ferji parlam entarnych swój okręg wy- 
orczy i sk ładał spraw ozdanie z działalności Klu­

bu Ludowego na zgrom adzeniach publicznych 
w W iśniczu S tarym  (pow. Bochnia), w Ł apano­
wie, Iwkowy, Kobylcu itu V7szystkie te zgrom a­
dzenia w ypadły bardzo pom yślnie dla Stronnictw a 
Ludowego. O statni sejm ik relacyjny posła Rue- 
benbauera odbył się w U s z w i  przy  licznym 
współudziale gospodarzy z okolicznych gmin. Po 
złożeniu spraw ozdania przez posła R uebenbauera, 
referow ał p. Ludw ik Sroka o potrzebie -eform y 
w yboiczsj do Sejmu. Zgrom adzenie to — jak po­
p rzed n ie— oświadczyło się za równem, powszech- 
nem praw em  wyborczem do Sejm u i w yraziło 
posłowi R uebenbauerow i zaufanie i podziękowa­
nie za obronę chłopskich interesów  w parla­
mencie.

A M E R Y K A .
W Baltimore obradow ał przy końcu w rześnia 

Sejm » Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  F o l s  k i e g o *  
na S tany Zjednoczone Ameryki. O rganizacja ta 
liczy przeszło 52 tysiące członków Polaków . O bra­
dy dotyczyły wielu bardzo w ażnych spraw , jak  
w ybór cenzora i Głównego Z arządu  Związku, 
oświadczenie się w spraw ie zaprow adzenia stopnio­
wego podatku dla członków Związku, budow a do­

W f l E f l A M I i ł A  F e i i k s a t O e s t a o B n i i l a c h
f l l  1 1  1 1  I I  1 ^ 1  dostaroza wszelkie książki
I l k l l M  M a m l m  f i  A l a m  Na iądanle wysyła katalogi.
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mu em igracyjnego w Nowym Jorku  dla polskich 
wychodźców i wiele innych spraw . Bliższe szcze­
góły tego Sejmu zamieścimy później.

Nowa ustaw a, w ydana niedaw no przez S ta­
ny Zjednoczone, a u trudniająca napływ  em igran­
tów do Ameryki (o czem swego czasu pisaliśmy 
w »Przyjacielu*) jest teraz w Ameryce bardzo 
ostro wykonywana. P rzybyw ający em igranci mu- 
azą teraz na am erykańskim  lądzie poddaw ać się 
acislej egzaminacji. Szczególnie n a s i  p o l s c y  
•  m i g r a n c i  są za morzom masowo zatrzym y­
wani i deportow ani napo wrót do kraju.

W obec tego jeszcze raz ostrzegam y, aby lu­
dzie ułomni, chorzy, ludzie m e n,a]ący najm niej 
20 dolarów przy lądowaniu, dalej kontraktow i 
robotnicy — i nie m ający dobrych adresów do 
przyjaciół w Ameryce, aby tacy — pow tarzam y — 
De z w a r u n k o w o  nie odw ażali się jechać. P ra ­
wa są teraz bardzo surowe w Ameryce odnośnie 
do przybyszów.

B ank ziemski w Łańcucie, którego prezesem  
je s t osławiony obrońca zająców poseł H upka, ag i­
tuje w Ameryce przez swego agenta Pasterza, 
aby  do owego banku posyłali swoje oszczędności 
Niechże tedy Przyjaciele w Ameryce wiedzą że 
ehłop, k tó ry  w B anku łańcuckim pieniądze skła­
da, kr<jci b a t sam na swoją skórę, bo w zm acna 
wpływy H upki i jego spólników, Chłopi powinni 
lokować swoje pieniądze tylko w naszym  ludo­
wym B a n k u  p a r c e l a c y j n y m  w e  L w o w i e .

Nie w ierz w Niemca I
Śmiej się, gdy  mówią: Niemiec pomoże, 

Niemiec rię z jarzm a wyłamie;
Ty nie wierz w Niemca, lecz w sądy boże, 

I  w własne, dzielne twe ramię.
Niemca daj katu! póki św iat światem,
Niemiec Polaka nie będzie bratem !

Nie kładź P rusaków  na ludów kartę,
W braterstw a świętym kościele;

My dla nich serca mieli otwarte,
A oni dla nas sz rap n e le !

Oj p raw da św ię ta : póki świat światem,
Niemiec Polaka nie gdzie bratem !

I nie myśl n igdy : rozkw it ludzkości,
Zmieni P rusaka  ci w b ra ta ;

Przekleństwem  będą gromić oię kości,
Ze uwierzyłeś w ich k a t a !

Oj p raw da św ięta: póki świat światem,
Niemiec Polaka nie będzie b ra te m !

Karol Brtozowtki.

OKRUSZYNY.
Dla n u d s k  oooiędaośolow yeli ehtofh 

tklttb wyższy prooent, lepsza waruski I pewniej­

sze zabezpieczenie, niż jakiekolwiek inne banki, 
daje Bank parcelacyjny we Lwowie. Nawet naj­
w yższe  kw oty nadesłać można bez żadnych opłat 
pocztowych, za pomocą czeków, które Bank par­
celacyjny zgłaszającym się bezpłatnie nadsyła

Z Limanowy piszą nam : Od czterech lat wielu, 
się w naszem  m iasteczku w ybory jednej jio/cfwj 
R ady gminnej, a to w skutek protestów ze strony 
członków partji upadłej i błędnego kierow ani! 
akcją wyborczą przez sta^ą Zwierzchność gm inną 
Dziś bowiem do tego doszło, że perjod wyborczy 
drugiej połowy R ady gm innej już upłyną! a pierw 
szej połowy wybory nie skończone, a temsamen 
now a Zwierzchność i R ada gm innaj n.«a ukonsty 
tuowane. Zwłoka ta  dotkliw ie odbija się na gospo 
darcc miejskiej, k tó ra  nie prędko  da się na praw i 
dłowe tory naprowadzić. W szystko zaniedbane, 
uchwały z przed  la t dotąd nie w ykonane, na 
czem cierpią obywatele, uginający się pod cięża­
rem  najrozm aitszych dodatków .

T u nawiasow o nadm ieniam y, że rozwojowi 
m iasta stoi na  przeszkodzie wiele zakulisowyct 
in tryg  i machinacji pewnych jednostek, a mezon 
ganizow ane do tąa politycznie mieszczaństwo jest 
bezradne wobec kliki korupcjonistów .

Zwrócić należy uw agę p. burm istrza, by 
w płynął na  odpowiednie w ładze w k ierunku  za­
pew nienia bezpieczeństwa życia ludzkiego w So- 
wlinach, gdzie z pow odu napływ u większej ilośot 
obcych robotników  do budow y fab ryk  nawei 
przejść wieczorem nie można, by nie być narażo­
nym na pobicie przez napastników .

W ybory do Sejmu jeszcze daleko, ale już 
kandydatów  w naszym, powiecie duża paczka

Byłoby pożądanem, aby ludowcy wzmocn.U 
w Limanowskiem organizację, bo walka w ybór 
oza zapow iada się zacięta.

Robotnicy polscy w Danjl. W jednej z gazet 
francuskich rnajdujem y artykuł, trak tu jący  o ro  
botm kach polskich, przybyw ających do D anji ne 
roboty  sezonowe. W 500 miejscowościach, prze­
ważnie na  wyspach duńskich praouje corocznie 
około s z e ś ć  t y s i ę c y  robotników  polskich, któ­
rzy  pochodzą przew ażnie z Galicji. Przybyw nj'ą 
oni do D anii w m arcu lub  kwietniu a pow racają 
do k ra ju  w listopadzie. W śród tych wyohoaźców 
galicyjskich jest ogrom na większość dziewcząt pol­
skich, mężczyźni bowiem wolą Saksy lub Weslfaljo.

W arunki b y tu  i zarobek jest w D anji nu 
najgorszy, lecz nie może być porów nania z za 
robkiem  we F r  r  n c  j i, gdzie płaoa jest trzy  raz> 
większa, jak  w Danji, wikt dobry i stosunki poś 
każdyn  względem laleko lepsze.

Zakaz wywczu siana i paszy. Parlam ent serb ­
ski uchwalił ustaw ę, zakazująoą wywozu siana 
i paszy zagranicę, u nas lud też w Deiycjach do­
maga. się energicznie w prow adzenia w życie takiej 
ustawy, lecz niestety szlacheckie rządy  urzeczywi­
stnieniu tegc słusznego żądania w poprzek staj^

Pożary Na wolt pod Tarnowem zmizczyt pcv 
Sar dom mieszkalny l dwlo stodoły, pełne zboża 
Szkoda byta nieubezpieczona, przyczyna pożaru 
dotąd nie zbadana.
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W B ystrej koło Białej spalił się budynek, 
zam ieszkiwany przez trzy  rodziny, których cały 
dobytek poszedł z dymem.

Cholera rozszerza się w Japon ji i Rosji. W To­
kio było w ostatnim  tygodniu kilka ś m ie r te ln ik  
w ypadków  w skutek cholery.

Aresztowanie nieboszczyka zdarzyło się przed 
kilku dniami w Przem yślu. A było to lak. P rzed 
cm entarz żydowski zajechał wóz, wiozący niebo­
szczyka żyda B irkena z Buczkowiczek. Ale źe 
konisko było uparte, a do tego >psuj<, jak  się 
patrzy , więc w żaden sposób nie chciał przewieźć 
łuśw ierkłego żydowina* za bram ę »kirliofu*. Nie 
pom ogły żadne persw azje, ani prośby ani groźby, 
koń  na cm entarz nie pójdzie; a ludzi coraz wię­
cej się zbiera na one widowisko. Ahści spostrzegł 
to  policjant i nie nam yślając się długo, przy  are ­
sztow ał i koi.,a i wóz i nieboszczyka żydow ina — 
i  w szystko to >sakompak< zaprow adził na policję, 
gdzie wywołał istną senzację, jako że poraź p ier­
wszy miano w Przem yślu do czynienia z... takim 
faatern. Komiearze policyjni rada  w radę uchwalili

Łuścić na wolną stopę nieszczęśliwego nioboszczy- 
którem u po Śmierci tak  niemiła przytrafiła  się 

z policjantem przygoda.
Dwa miljony za balon. Hr. Zeppelin zbudował 

ostatnim i czasy w Berlinie olbrzym i baloa, k tó ry  
zaraz został zakupiony przez rząd  pruski dla 
ooiów wojskowych aż za dwa miljony marek. 
W S trąssburgu  i Kielu zbudow ane zostaną porty 
czyli stacje dla tego niezwykłego balonu. Rów no­
cześnie zabrał się Zeppelin do budow y nowego 
balonu, k tó ,y  pomieści w łódce 20 osób, a m otory 
będą mieć siłę 285 koni.

Znaną jest rzeczą, że p rzy  grożącej konku­
rencji zagraniczne; winien rolnik dołożyć s ta ra ­
nia, by nietylke ilościowo, lecz też i jakościowo 
jak  najlepsze zboże uzyskał. N aturalną jest więc 
ta okoliczność, że naw et w m niejszych gospodar­
stwach używ ają nawrozów, zaw ierających kwas 
fosforowy, gdyż przekonano się, że tylko kwas 
fosforowy pow oduje obfity plon. N ajtańszym  i na j­
lepszym  nawozem, zaw ierającym  kw as fostorowy, 
jeet m ączk a  łu ł lo w a  T om asa. Użyć jej można 
z bardzo dobrym  skutkiem  obecnie jeszcze na 
surow e skiby pod zboże jakoteż na łąki. Na te 
ostał aie naw et do późnej jesieni, gdy ziemia n a ­
wet lekką w arstw ą śniegu jest pokrytą.

kodziemna gazeta. Pod ziemią w Londynie 
panu je  niezwykły ruch. Je s t tam szereg kolei 
podziemnych, które w zeszłym roku  przewiozły 
240 miljonów ludzi. W tych podziemiach Londynu 
są  także stacje telegraficzne, telefoniczne, restau ­
racje, zakłady fryzjerskie itd. — a naw et od paru  
dni zaczęła pod ziemią Londynu wychodzić an­
gielska g a z e t a ,  k tó ra  zwie się >Kret«. W ychodzi 
ona co sobotę i zaw iera różne ciekawe artykuły,

powieści, pogadanki, opisy Londynu i Anglji. 
W szyscy podróżni o trzym ują zadarm o tę n ie­
zwykłą podziem ną gazetę, k tó ra  i na ziemi jest 
czytana z wiolkicm zainteresowaniem . Celem tej 
gazeiy jest dać zajęcie podróżnym , aby czytali 
i nie mieli czasu na głupstw a

Zaniedbywane nie powinny być nigdy: cierpienia 
reum atyczne, kłucie w boku, darcie w członkach, 
postrzał, ból głowy i zębów, ka tar etc. D owiadu­
jem y się właśnie, że mnóstwo ludzi wychwala 
znakom ity Fellera fluid roślinnj- z m arką »Elsa- 
Fluid*, k tóry  dziaia na muszkuiy i członki wzmac­
niająco. Zam awia się 12 mafydh lub 6 podw ójnych 
flaszek za 5 koron franko u wytwórcy E. V. Fei- 
lora, ap tekarza nadw ornego w Stubicy, E lsaplatz 
Nr. 163 (Kroatien).

Okradli iandarmuw w W ysocku (pow. Turka). 
Niewyśłedzony dotąd złodziej dostał się do wnę­
trza posterunku przez okno i zabrał stam tąd bie­
liznę, ubranie, zegarki i t y s i ą c  sześćset kor. go­
tówki. A trzeba wiedzieć, że w dom u nocował 
podówczas sam postenfirer! Złodziej sobie ta  z tego 
nic nie ro b ił’

Wojskowe bomby. A uslrjackie m inisterstwo 
wojny wydało kilku pułkom arty lerji pozwolenie 
do ćwiczeń w rzucaniu bomb, a to celem w ypró­
bow ania bomb ręcznych, k tóre p^zy zdobyw aniu 
P ortu  A rtura podobno wielkie usługi oddały J a ­
pończykom. Bomby m ają być rzucane z małego 
oddalenia na przeciw nika i uszkodzić m ury for- 
toczne. Bomby m ają półtora kilogr. ciężaru i śre ­
dnicę 8 centym.; napełnione są 100 gram am i ma- 
terj: wybuchowej i m ają p rzy rząd  do zapalania. 
Bomba połączona je st z aparatem  zapalającym , 
który  zaczyna dziaiać w chwili rzucenia bomby. 
W cztery sekundy później następuje wy buch. Kto 
ma wprawę, możri rzucić ze skutkiem  te nowe 
♦ kulturalne* bom bonienri z 60 metrów odległości 
Gazety zapewniają, że jeżeli te bom by ręozne 
w ydadzą > dobry rezultat* zostaną wszędzie wpro­
wadzone, no i natu ra ln ie  nie obejdzie się znów 
pewnie bez tego, aby m inisterstw o nie żądało 
podw yższenia w ydatków na ten nowy sposób 
szerzenia... kultury... bombami.

W Biaiowy (pów Rzeszów) odbędzie się w p rzy ­
szłą niedzielę 27. b. m. w »Kółku rolniczem* po 
sumie zgrom adzenie sprawozdawcze posła B o m ­
b y . Ludow cy’ Stawcie się jak  najliczniej!

Komitet.
Błażejowie?. Niniejszen. oświadczamy, iż wo- 

dług obietnicy otw ieram y temu przesław nem u 
panu wójtowi z Pysznicj (pow. Nisko) stałą ru ­
brykę w »Przyjacielu* — i tak  długo będziemy 
głosić św iatu jego zasługi, aż spotka go zasłużona 
nagroda.

Żył w starożytności na  kilkaset la t przed 
narodzeniem  C hrystusa naród  (Grecy), k tóry

„ K O S M O S ”

T U T K I 4 0  F A P tf& O S Ó W , w znakomitej jakości 
i po najtańszych cenach dla handli, trafik i Kó­
łek rolniczych ze znacznym opustem poleca: 
F a b r y k a  S I  W o ł o s z y ń s k i e g o ,
Kraków, ulica Krupnicza 21. tasłC&ićssic&tasKss
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b wy cli zasłużonych ludzi czcił w ten sposób, że 
daw ano im w budynkach rządow ych m ieszkanie 
i w ikt na koszt społeczeństwa. Był to najw iększy 
honor, jaki mógł spotkać obyw atela i wszyscy 
Bię o ten zaszczyt ubiegali. Mieszkanie to i wikt 
nazyw ali Grecy »pritaneum f. I u nas są takie 
budynki, gdzie dają  za darmo wikt i m ieszkanie — 
a nazyw am y te domy »kryminałem*. Tam 08a- 
dzają tak  zasłużonych ludzi, jak  Błażejowicz, a że 
go to nie minie, to może być pewnym.

Na razie ograniczym y się na dwócn kwia­
tuszkach działalności pana wójta. W spomnieliśmy 
poprzednio — iż Błażejowicz przyw łaszczył sobie 
14 koron złożonych na odnowienie kościoło w D u­
kli — i że je dopiero odesłał za pośrednictwem  
księdza Pyzika, gdy w gminie zaczęto się dowia- 
dy wać, gdzie się podziały pieifiądze. Oto okazano 
nam  w redakcji odcinek przekazu, stw ierdzający, 
że Błażejowicz odesłał tylko 8 koron — a 6 koron 
Jw iętokradzko zatrzym ał. P an  Błażejowicz jest 
także gorącym  kaw alerem ; bo nie uszanow ał wdo­
w ieństw a swej bratow ej — i tak  skutecznio zale­
cał się do niej, że mieli syna. Cała okolica o tein 
wie, a gmina dum ną jest z takiego wójta — p ro ­
tegow anego przez starostę i m arszałka Kostlmima. 
Te dwa postępki kw alifikują bardzo  dobrze Bła- 
żejowicza — by go księża z am bony polecali, jako 
człowieka miłego ludziom i Bogu — a straszyli 
piekłem tych, którzy w niego nie uwierzą.

K toby wiedział, gdzie znajduje się obecnie 
K atarzyna D ębińska, żona Jan a  Dębińskiego, 
zam ieszkała dawniej we wsi Zabawie, pow B rze­
sko, p a ra f ja  Radłów, k tó ra  z 2 dziewczętami wy­
jechała podobno za Wiedeń, później powróciła 
do Krakowa, ten niech raczy donieść o tern li­
stownie (nieopłatnie) do Jana Dębińskiego, Ameryka, 
Co. Bellmona, Ohio. Lanslng Box 45.

Epilepsja. Rozm aite publikacje w medycz­
nej p rasie  fachowej o now er. a pewnem leczeniu 
epilepsji doszły także do wiadomości publiczności 
i wzbudziły wszędzie pow szechne zainteresowanie. 
Autorem  tych artykułów  i w ynalazcą nowej me­
tody leczniczej je st lekarz-specjalista dr. A leksan­
der B. Szabó w Budapeszcie. Tenże gotów jest dać 
w yjaśnienie tym  pacjentom , którzy uzyskać chcą 
napow rót swoje zdrowie dzięki jego w ypróbow a­
nej metodzie.

Odpowiedzi Administracji.
Tomkowicz W., Szczurek I., Ziemski J., Kubaska P., Pipka T.

pieniądze otrzymaliśmy, gazetki wysiane. — Praszek T. otrzy­
maliśmy, kalendarz jeszcze nie gotów. — Olko St. otrzym a­
liśmy, dziękujemy. — Olko W prenn - jra ta  zapłacona do 1/1 
1908. — Gonet J. zapłacona do 1/7 1907. — Chmura J. dzięku­
jemy zapłacone do 1/5 1908. 2 K. wpisaliśmy bratu. -  Cwy- 
nar J*. otrzymaliśmy, zapłacone do 1/7 1908. — Szczurek F. 
Brat j). nr'ul zapłacone do 1/9 1907 ■« powodu nie nadesłania 
p renum rr ws*rzymaiiśmy ostatni Nr., lecz na żąaanie p. 
będziemy nadal posyać, na wysyłkę kalen. trza przysłać. — 
Karczewski Fr. otrzymaliśmy, dzięk* jemy. — Piotrowski A. pie­
niądze otrzymaliśmy, gazetki nie w strzym ywaliśm y. —

Różkowlcz M. pieniądze otrzymaliśmy. — Polak L., Kopao F. 
otrzymaliśmy. - Sok *owakr F. otrzymaliśmy, dziękujemy. — 
Graseia P,, Kochan i., Tyburozy i., Dębiński J. otrzymaliśmy dzię­
kujemy. -  Gąbek P. o*rzymaJi*my. zapłacone do i 4 1908. — 
Jacek S., Slusarozyk J., 6hu V. otrzymaliśmy, wysłane — Wój- 
lowloz Jędrzej: prosimy o dokładny adres. — Adamowskl W. 
otrzymaliśmy, dziękujemy.

Prosim y wszystkich czytelników wyjeżdżających na 
robotę, lub zmieniający oh miejsce pobytu o podawanie s t a ­
r ę  g o i iowego adresu dokładnie w cem uniknięcia pomyłki

Na Stronnlotwo Ludowe: Olka W. 4 40 h. Graseia P. 1 20 li.
Na fundusz prasowy: Chmura J. 2 K. 90 h. J. Stapiński za 

przegrany do p. Krempy zakład 10 K.

Odpowiedzi BedakojL
Józef Jędrzejczyk: Nie wydrukuję, aoy nie wszczyflać 

kwasów. Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. — Komitet kośc. Łą­
czki kuch.: Wniosrona interpelacje 19/9. — Fr. kozioł* Za list 
i petyaję dziękuję. Bardzo to smutno, że z pow Dąbrowskie 
go najmniej petyoji wpłynęło O przyczynach tegc zastoju 
ruchu ludowego w pow Dąbrowskim pomówimy kiedyś na 
wiecu powiatowym. — St. Pawlik: Ustawa już uchwalona, ale 
nie wiadomo kiedy uzyska sankcję cesarską. — Aug. Kilar 
■ >dnio8łem się do Reprezentacji ,S lav ji“ z żądaniem spraw i»- 
dliwego załatwienia żalu Waszego. -  Odrzykontak z Lowell 
Mass: Unrzejmie pana przepraszam y, leci umieścić me mo­
żemy, bo Odrzykoń śmiało może być wzorem dla innych 
gmin. Uznanie chyba i pochwała, a nie nagano należy aię 
dzielnym Odi^ykonlakom! W innej m aterjl korespondeucję 
chętnie umieścimy.

Prześliczna poLika kapusta w głow ach do 
sprzedania w agonam i loco stacja Zator ; lub szad- 
kow ana n a  miejscu w Głębowicach o. p. Solanka 
Wielka. Można tam również zamawiać kapustę ki­
szoną i nasienie kapusty. 1—8

M u H ł n  LlUome m leczn eMr liyUlU z  konikiem klikowym
B ergm ana e t Com. D rezna i Tesehen a/E  jest i będzie 

skuteczniejszem mydłem madyoynalnea. | rz . .*■ piegom 
jakoteż celem osiąrnięcia delikatnej tw ariy  I  różowej eary 
Na składzie (kawuek po 80 hal} w« w^zretkieh iptekach 
droguorjach, perfum erjach i m tręaJerów

rin f i n r i a r l o n i o l  Zcbndwwania goipodarrkie i 2»/1 
l iU  OJJI AOUCtiiiiC ■ morgi e* oda w Przem yślu przy 

ulicy Wesołej 1. 9. Wiadomość tamże na mieiaeo.

Apteka pod Matką Ecską j
w Mszanie Dolnej

poleca:

M aść  na świerzb, M aść  na wola, Liment na suchy bal
Syrup balsamiczny niezaw odny w uporczywym kaszlu, 

Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci.
>ob W ysyłki codziennie nie licząc opakowania, e u

( i ,

Biuro dla spraw wojskowych
F. Morawetz, Kraków ul. K row oderska 
(róg ul. Szlak). Wszelkie objaśnienia, poda­
nia, fachow a pomoc itd. Pisem nie lub ustnie. 

Godziny biurow e od 9—12 i od 3—6.
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ITo reu m aty zm , gośoieo, postr.sł (ichias, 1 wszel­
ki. nerwobóle poloca się uśmierzające nacieranie, od lat 
wialń ogromnie rozpowszechnione, przez wieij lekarzy 
ordynor. <uie i przez znakomitości uznane U ni Kentom 
fiułtfaeiiae camposituK z prawnie w e jt  itrowaną 

ł,«rk ochronną

„ N E R W O L “
bnnsika ura Juliusza Franzoas apteaarzi. w i arnop»lu. 
Cena iakonn 80 haJ. • 10 nakonow 8 kor., nie licząo 
opakowania i franco. --  Tysiące listów dziękczynnych 
a- przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na jkładzie- Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
ondeińskiego Laków, aptekc fronoii Lwów apteki: 
Dewechegy Haya, Lazowskieg ■, Dr? Fiepes-Poratyó- 
sklego, Klkolasza - Niemcy. Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31.

-1  "Zr't>Z Z-Z-Z-Z X Z Z ł

!I J a  !!
mogę Wam pTzy zaknpnie wszelkich płócien­
nych i bawołu.<uycl wyrobów tkackich jedynie 
p leció zakład solidny a proszę nie zapominać 

napisać o wzory tylko do tkalni 
M ieczysław  fionet, K orczyna p. loco

1—to

Z n a k o m ita

w całym kraju  znana. 
Hurtownie sprzedaje:

Szaraki i Syn
w Krakowie.

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 5 3 .

Poradnik podatkowy
w pytaniach i odpowiedziach napisał Bartosz. 

Niezbędny podręoznib dla każdego gospodarza. Cena 80 hal. 
Kto sa 10 egzemplarzy p.*niąd« - r góry nadeile, dosu i f 

Jedenasty egzem oia^ eespłatnie.
Adresowa S ta n is z e w s k i  i  M e In  b a r t

Lwów, plac Halicki S. S—S

U fttrn h t ł  łirftfll/śrt * -0(;eb'o przędziwa, jak aa] sta­
l l  VlUwV IR a u K lb  inciiioj wykonane jako to: Płótna białe 
— "-------*----------------  zwykłej 1 prześcleradtowej szerokości, dymy,
dreiiszHi, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, 
barchany, flanele. szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki • silne tkaniny na ubrania męskie poleca 
tkalnia płócien M ic h a ła  M lę s o w łc z a  w Korczynie obok Kro­
sna. Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. K to  ty lk o  r a z  
J e d e n  zamówił towar mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien knpować nie będzie.

Północno niem . Lloydu w Bremie
(Norddentscher Loydj

Gensralhi Agentura dla Galicji we Lw ow ie, Pasał Hausnana 9.

Bezpośrednie polączems p r « * M s v t ,  <reaiskimi po­
spiesznym: i pocztowymi parostatkam i

Do Sianów Zjedn. Ameryki: (Nowego Jorku, Balti­
more, Galvestonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos i Aires) Australji, JaponjL Chin itd. s  j s  
u t t j  ko lejow e d c  K rzaej s tac ji Fółnocnef A m erykL 
Karty o k rężn e  do  ja zd y  „N a okoto  św iata".

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lą­
dowych jak i -nuifskich udziela 1 sprzedaje bilety

Generalna Agentura tofn. niem. Lloydu we Lwowie
Pasaż H ausm ana 9. 2 -  "4

jące.

lub wydzierżawię zaraz Kółko »rol- 
nicze* na wsi, dobrze się rentu- 

"Łaskawe zgłoszenia do Redakcji >Przyja- 
ciela Ludu* Kraków. 1—3

K u p i ę

M m  cnłopców
w wieku najmniej 14 
lat zostanie przyję­

tych do praktyki labryouo-cnklemiczej, 
Lik ryce Stanisława Onrgnla w Carosławin

D i > .  S c  Z e l t
przeniósł swą kancelaryę adwokacką 4—I

sb  Tapnowa do Żabna.
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Skład m aszyn  

rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
Pługi, Lrony, Sieczkar 
nie, Młynki, Młocarnie rę­
czne ikieratowe, Trieury  
Cewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mlot.arskie.
Ceny baru*,o n is k ie .  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cennniki wy syłam na żą­
danie darm o i opłatnie. 

M aszyna do w y ro b u  d a ch ó w ek  cem en to w y ch . 
■ m ó a m m ó ó m m m a m ó ó ś ó a u ó ó m ó m ó m m ó

Miód prawdziwy
■nej

pszczelny, czysta patoka, deserowy 
w blaszankaoh 6 kg. za 5 kor i ku ra­
cyjny lipowy 5 kg. za 7 kor. z wła- 

pasieki, pocztą nieoołatnie, pod gw arancją wysyła 
F r a n c isze k  Z iem b a, Podhajce. 3 - 6

Prawnie chroniono.

ATI i17-5 M irilł 
IM!—ih w k Jt*
Jedynie prawdziwy Balsam 

f  ifttct L Hieny« Prtgrth 
k. Kohltscb SistrWum

Wszelkie naśladownictwa bywają karar.el 
Jedynie prawdz. jest tylko 

Thiei tty egio Balsam
z zieloną m arką ochronną „zakonnica-1, 
12 małych lab  6 pod w flaazeŁ, lub 1 
dnża specjalna flaszka z patentów, zsm- 

kniąciem kor 5’—.
Thierry'ego centyfoliowa maść
przeciwko nawet zadawnionym ranom., 
zapaleniom, zadraśnięciom et i «ioiki 
K. 3’60. Wyayłka tylko z u zaliczką lub 
puprzedniem nadesłaniem ndleżytości. 

Obydwu te środki domowa aznane są za naj­
lepsze I najsłynniejsze.

Z m ó w ie n ia  p r e tz i  ł l n s n i ó  • i p t i l n  A. T b lerrv ’e | i  
VI P r s i r a ia  Ł  M l t i a h  S n e r k m a .  

Składy we wszystkich aptekach. Bro­
szury z tysiącami ory*. podzięko w wy­

syła gratis r fianko.
We Lwowie w aptekach: Dra Jana Piepei- 
Rorat] iit depo, Szymona Haya i Z. Ruokera

L inia H olland Am enyka
przewozi najlepiej i najszybciej z Rotterdam u do

A M E R Y K I  i K A N A D Y .
7—14 Zastępstwo: Lwów, G ródecka 87.

Stassfurcka sól potasom
S ta ssM i kalnit

(zawierająca 40'/, czystego po­
tasu: podnosi plony I poprawia 
Jakość wszystkich Ziemiopłodów, 
(zawierający 12*4°/. czystego 
potasu, użyty w je s ie n i użyźnić 
wszelkii gleby łąki 1 koniczynka

S ta ssM ą  sól potasową iasui używa się na zwięzłe loby,
pod wszelkie rośliny :
potasowej wypada jeden 

w  kainicie kałuskim.
W 40° 0 eta83furckiej soli
kilogram potasu taniej jak
W szelkiuni w yjaśnieniam i o nawożeniu potasu, cenami i bro­
szurkam i służy g ra tis  i franko, Reprezentant dla Galicy! 

i Bukowiny

J ó zef K aprach
l  wów, Kościuszki 18 G~ G

Najlepsze i najtańsze

W yroby tkackie
w różnych gatunkach tak na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe Dolecą w wielkim wy­

borze

Józef Bąjgrowiw
tkacz w Korczynie -.ibok Krosna 

pod „O patrznością1*.
Cony niskie, korzystne dla kupców i Kółek rolniczyen. 

Próbki i cennik wysyła dnrm c i opłatnie.

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych m a szyn  do szyc ia  i haftu, krawieckich 
i Bzewskioh oraz do wyrobów pończoszkowych, tc sta staa

K urs haftu bezpłatnie.
Agentami się me posługuję, icsicajcajca  Cennik gratis.

L w ó w , Hotel Żo rża . J ó z e f  Iw&nick!
spec: alista i mechanik
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B a i a k  p a r & e 3 a c y | n y  w ©  h w m i z % i
ma na sprzedaż pozostałą resztę dóbr

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  &  dni£tokv 

pocztowym okrętem w 8. -9 dniach

#  ♦  P reoz z wyzyskiem. ♦  ♦
Żądajcie pouczenia tylko od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

To dobra są oddalone półtora mili od Ka 
łusza. — O bszar do sprzedaży pozostały obejmuje 
106 morgów, z ról, pastwisk i lasu.

Cena kupna za cały ten obszar wraz z bu­
dynkam i dw orsk:mi wynosi 53.000 Kor.

Gleba pszenna o głębokiej urodzajnej warstwie 
zaw ierającej pruchnicę.

I,asy mięszane, przew ażnie budulcowa dębina. |
W okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las 

wierzchniańsk: do tego bardzo się nadaje.
W najbliższem  sąsiedztwie liczne osady i ko­

lonie polskie. j -3  {
Informacji udziela administrator Banku paro.:

p. J ó zef Kobak  
Ła£ wiei-zchnianskl p Niepowce.

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poozta i parafja w Bolesławiu (3 ki.). Stacja kolei Mędrzeoliów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tern 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e i  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne. (:~ 8
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Miohał 

Olszewski, który co tygodnia przyby wa na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobeonośoi Delegata udziela miejscowy administrator p. CzyszozaiLAdku

j p S
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przybyszów ka
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkow y, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z ó w , ?  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmierriB korzystne, a 'k szta łcen ie  dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych iniorm acji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcj? B anku 

p. Andrzej Pachotta, D elegat Banku, k tóry  jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 900 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używam y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty zwracać się należy. 1—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

e ,

Starostw o w Ropczycach. Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, parafja, gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządow ym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do Pilzna, większego miasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

O bszar: 270 mg. ról i łąk i 36C mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
Liczne budynki dw orskie na  rozbiórkę.

G runta w znacznej części przy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna  idącym.
Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku um awia 

D elegat B anku p. A ndrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy zarządca Banku p. Stanisław  Kułakowski. 1—4

9
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źtank parcelucyfny we Lwowie nl

kupił na parcelację dobra |  J

ZA BŁĘD ZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wj kii i 40 morgów lasu ma ter jałowego, a więc materjal budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie Który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki.

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację d ób r

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta 

i telegraf oraz ja rm ark i co dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połow a lasu. Gieba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
M aterjał budow lany tani i łatw o do nabycia — w miejscowym ta rtak u  lub tam tejszym  
lesie. — Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku umawia 
Doiegat B anku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tó ry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych wyjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zastępca p. F ranciszek Lipeż. i - i
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

9

I
w powiecie* mieleckim 

położone bezpośrednio pod samym Miolcom, 
gdzie jest gim nazjum , stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy. 

Grunta bardzo urodzajno, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko» 
^icze znakomicie się udają. — Łąki również do 
Nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
*  miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
Obszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
Wszelkich inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacym ego 
»- A ndrzej P ach o tta , zam ieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.

J a-4 Dyrekcya Banku parcclacyjnego,
i l f  ł l

Bank parcelacyjny we Lwowie
ulica B rajeiow ska l l a  

kupił na parcelację dobra

iiitPogórskn (Dole
w powiecie tarnowskim, 7 kilm. od Tar­

nowa, przy gościńcu.
Do stacji kolejowej Wola rzędzińsłta 4 kim. 
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflany 
bardzo plenne Łąki doskonałe dwu i trzy- 
kośne, nawadniane. Położenie gruntów 

o lekkiem nachyleniu,
Obszar 600 morgów, dobrze podzielny. 

Wszelkich informacji udziela parcelantom 
na miejscu zarządca Banku p. Abczyński, 
a ceny ustanawia, grunta sprzedaje ora* 
odbiera pieniądze od kupców delegat Banku 
p. Taje tan Baliński, zamieszkały w Zakli­
czynie, który co tygodnia na czwartki do 

Pogórskiej Woli przybywa.
2-4 Dyrekcja Banku pai-celacyjnego.

r * { % t ? f h r ( f f i T h f { % f i Y h r ( 3 f T f h r ( ? t ? f a ¥ f f l e T h ¥ { % T a T h r { 3 ( t K

BANK P A R C E L A C Y J N Y ^ ?
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tara 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
B udynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. WieS 

przy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
Dyrekcja Banku parcelacęjnego.2 - 4 ityjnego.
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskiej L. 11 Jl. w własnym gmachu,

parceluje m ajętności ziem skie w całej Galicji, tak na rachunek w ła­
sny, jak i na rachunek w łaśc ic ie li i w łościańskich spółek  parcela- 

eyjnych.

Bank parcelacyjny
jest stowarzyszaniem, uarejeutrowanem w c k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a j e  z u p ek  b ą  g w a r a n c j e ,  

ł> umowy, zawUnae z nabywoami grantów, bąd « , w  z u p e łn o ś c i  I ś c i ś l e  d o t r z y m a n e .

Bank parcelacyjny
•przsdaji gran ta łjląoiaie lyiko na wieozystą . łearieió i bez żadnych długów, służebności i ciężarów dweaiucn 
sak, ze kudy knpieiel-nabywce otrzymuje z Bznkn Parcelncyjnego grunt zupełnie azystj, bez ładnych długów, m

wleczneit.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiary, zporar Iza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabnlacjjne, wydziela kuplom. grunta 
z Ubuli dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym, uwalnia od obszaru dworskiego i przenosi do związku

gminnego.

Bank paroeiacyjny przyjnirjr wkładki zwyczajne na 5% i Wkładki większe od 
5000 Ł  — składane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej a i do 7% sto­

sownie de terminu wypowiedzenia według umowy z Dyrekoyą.
Pieniądze składane w B anku parceiacyjnym  m ają zupełno zabezpieczenie B ank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na b-ootekach, a oprócz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w B anku parceiacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak samo i inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parceiacyjnym we Lwowie — Pieniądze można posłać i otrzymać napowróf pocztą.

Z a rzą d  Banku Parcełacyjnego w e  L w o w ie :
I. RADA NADZORCZA: Prr">: Dr Bernadtikowski Szymon, lekarz i radon powiatowy w Brzesku; wiceprezes:
Uluicr Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarozych we Lwowie; sekreta:.. Kazimierz Szcze­
pański, dyrjktor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadacl i właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Ilarnek, poseł C > Bady państwa Kazimierz Jampois-ri, 
właściciel dóbr, Miohał Olszewski, pjset do Radj państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, an ST.p.ński, p n ł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor adwokat. — 

II. DYREKCYA: Dr Jan Desknr, Ignacy Krzyszkowski, Zygmuut Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
H iM je ro w s k a  1. 11 A.

Tylko te parcelacje należą do Bankn Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane w dziale 
ogłuszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszell ą

odpowiedzialność.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jau Staplns J  
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońika 10), pod zarządem L. A. Górskiege

0



Dodatek do nru 43. „Przyjaciela Ludu".
Nowa ustawa łowiecka.

I. Prawo polowania I jego wykonywanie.
§ 1. P raw o polow ania polega na  wyłącznem 

upraw nieniu  do hodowania, wyszukiwania, ściga­
nia, zabijan ia i przyw łaszczania sobie łownej 
iw ie rzyny  i dzikiego ptactwa, jak  również p rzy ­
w łaszczania oddzielonych z niej części użytecznych, 
ja k  zrzuconych rogów itp. Odnośnie do dzikiego 
ptactw a mieści w sobie praw o polowania także 
wyłączne upraw nienie do przyw łaszczania znie­
sionych jaj.

(Poseł Stapiński żądał opuszczenia słowa 
> h o d o w a n i a * ,  a po6. Filip W łodek żądał skre- 
flenia całego ostatniego zdania, ale obie te po­
praw ki odrzucono).

§ 2. Zw ierzyną łow ną są w rozum ieniu ni­
niejszej ustaw y: jeleń i daniel, kozica, sarna, za­
jąc, dziki królik i borsuk. Z ptaków : głuszec, 
eietrzew, jarząbek, pardw a i kuropatw a, prze­
piórka. chruściel (derkacz), bażant, drop, czajka, 
■łonka, dubelt, krzyk, siewka, kulik i rozm aite 
tog oż gatunki, kurki wodne, łyska, nurki, dziki 
łabędź, dzika gęś, wszelkie gatunk i dzikich ka- 
asek i dzikich gołębi.

Również obcokrajowe odm iany łownej zwie­
rzy n y  i ptaków, o ileby wprowadzone do k ra ju  
dla hodowli łowieckiej utrzym yw ały się i mnożyły, 
będą za zwierzynę łow ną w rozum ieniu tej u sta­
wy uważane.

§ 3. P raw o polow ania przyw iązane je st do 
własności gruntu , służy więc każdoczesnem u po­
siadaczowi gruntu.

Co do w ykonyw ania p raw a polow ania jest 
właściciel tego praw a w myśl postanow ień niniej- 
■zej ustaw y albo upraw nionym  do samoistnego 
wykonywania go, to jest do swobodnego roz- 
atrzygania o sposobie w ykonywania swego praw a 
polow ania (już to we własnym zarządzie, już też 
przez w ydzierżawienie i t. p.), albo też ograni­
czonym w swobodnem rozstrzyganiu  o sposobie 
w ykonyw ania tego praw a w myśl postanow ień 
§  7. niniejszej ustawy.

(Pos. Stapiński żądał skreślenia całego d ru ­
giego ustępu  § 3., ale w niosek ten upadł).

§ 4. U praw nienie do sam oistnego wykony wa- 
n ia polow ania służy:

1. Posiadaczowi nieprzerw anej powierzchni 
gruntu , k tóra wynosi co najm niej 115 hektarów.

Jeśli posiadłość taka składa się przew ażnie 
z ról, łąk  lub ogrodów, natenczas do w ykonywa­
nia na niej samoistnie polow ania w ystarcza po­
wierzchnia 60 hektarów.

O bojętną jest rzeczą, czy posiadanie takiej 
pow ierzchni gruntów  należy do osoby fizycznej, 
ozy praw nej, do jednej lub więcej osób Również 
me stanowi różnicy, czy owe g ru n ta  leżą w je­
dnej gminie lub miejscowości lub też, czy rozcią­
g a ją  się na te ry to rja  kilku gmin, względnie miej­
scowości.

Stare kory ta rzek pozostałe po przeprow a­
dzonych robotach regulaoyjnych, jak  również tory

kolejowe i drogi publiczne nie mogą w żadnym  
razie stanowić same przez się sam oistnego okrę­
gu  polowania.

R ó w n i e ż  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  s a m o ­
i s t n e g o  p o l o w a n i a  t y m  w ł a ś c i c i e l o m  
g r u n t ó w ,  k t ó r z y  u t w o r z ą  s p ó ł k ę  ł o ­
w i e c k ą ;  s k o r o  ł ą c z n a  p r z e s t r z e ń  g r u n ­
t ó w  c z ł o n k ó w  w y n o s i ć  b ę d z i e  115 w z g l ę ­
d n i e  60 h e k t a r ó w .

2. Gminie jako takiej, jeśli g run ta  stanowiące 
m ajątek łub dobro gminy, położone bądź to 
w obrębie gminy, bądź w obrębie innych gmin, 
stanow ią n ieprzerw aną powierzchnię, co najm niej 
115 hektarów, bez względu na rodzaj ku ltu ry  
tych gruntów .

Gminy m ające takie g ru n ta  w inny jednak  
wykonywanie sam oistne polow ania n a  tych g ru n ­
tach albo wydzierżawiać i to niepodzielnie co do 
powierzchni, albo zlecić wykonywanie tego polo­
wania ustanow ionem u myśliwemu. Ustanow ienie 
myśliwego winno nastąpić w myśl §§ 14, 23 
i 35—40 niniejszej ustaw y.

(Przy § 4 zgłosili posłowie ludow i aż 14 
popraw ek. Poseł Stapiński żądał zm niejszenia 
p rzestrzeni do 15 hektarów.

U trzym ały się trzy  popraw ki, a najw ażniej­
sza popraw ka posła S k o ł y s z e w s k i e g o ,  k tó rą  
odznaczam y rozstrzelonym  drukiem . Na mocy tej 
popraw ki m ądrzy gospodarze połączą się w spół­
ki myśliwskie i będą mogli polować każdy na 
swoim gruncie.

H upkow a * Rola* strasznie się gniew a na  
to zwycięstwo ludowców. Z powodu przyjęcia tej 
popraw ki H upka złożył refera t ustaw y i ośmie­
szył się gruntow nie).

§ 5. Za n ieprzerw aną w myśl postanow ień 
§ 4. należy uw ażać powierzcnnię g run tu  wtedy, 
gdy poszczególne części g run tu  pow ierzchnię tę 
stanowiące tak  są względem siebie położone, iż 
można się dostać z jednej części na d ru g ą  nie 
przechodząc przez g run ta  należące do innego 
posiadacza.

D rogi publiczne, koleje żelazne, rzeki, poto­
ki i kanały, przerzynające powierzchnię gruntów , 
jako  też wody stojące, w części lub całości swej 
położone w obrębie tej powierzchni, nie tw orzą 
w niej przerw y, a naw et wyspy, położone na 
wodach publicznych, należy uw ażać za złączone 
z gruntam i nadbrzeżnym i. Cudze drogi pryw atne 
o tyle nie stanow ią przerw y w pow ierzchni g ru n ­
tów, o ile posiadacz tychże gruntów  ma na nich 
służebność drogi.

§ 6. U prawnienie do w ykonyw ania samo­
istnie p raw a polowania posiadaczom zw ierzyń­
ców, to jest pow ierzchni gruntów  o dowolnej 
wielkości, przeznaczonych do hodow ania zw ierzy­
ny, a skutecznie i trw ale zabezpieczonych p rze­
ciw w ydostaw aniu się zwierzyny na g ru n ta  są ­
siednie.

P raw o wykonyw ania sam oistnie polowania 
służy posiadaczowi zwierzyńca jedynie na  g run ­
tach, stanowiących zwierzyniec.
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Spory, czy jakaś pow ierzchnia g run tu  ma 
być uw ażaną za zwierzynieo w znaczeniu pow yż­
szego postanow ienia, rozstrzyga polityczna W ła­
dza powiatowa. (C. d. n.)

Z podróży po Włoszech.
Oczywiście, że dziś naród  włoski należy do 

szeregu ludów cywilizowanych, u  k tórych posza­
now anie p raw a stoi wysoko, a uświadomienie 
i wykształcenie w arstw  mniej oświeconych dzięki 
gorliwej działalności rząd u  i ludzi dobrej woli 
coraz więcej w zrasta. A jeszcze dużo potrzeba 
będzie pracy, aby napraw ić błędy przeszłości. 
W żadnym  k ra ju  nie spotkałem  tak  natrę tnego  
i bezczelnego żebractw a; jeżeli nie dać żebrakow i 
jałm użny, na wymyśla bez ceremonji. Nigdzie nie 
spotkałem  się z takiem mnóstwem fałszywych 
pieniędzy, k tó re Włosi zwłaszcza cudzoziemcom 
przy  zm ianie pieniędzy podsuw ają. Podróżnych 
w ybierających się do Włoch ostrzegają  przed  
kasjeram i kolejowymi n a  stacjach, k tórzy  niby 
przez nieuw agę zam ało w ydają reszty. Kiedy 
w pewnem mieście szukałem  m ieszkania n a  trzy  
dni, bo nie chciałem zamieszkać w hotelu, zażą­
dano za skrom ny pokoik 24 korony, a zaraz po­
tem zniżono na 12 koron i byliby jeszcze dalej 
obniżali, gdybym  zaraz nie opuścił tego rodzaju  
gospodarzy. Dzięki ciepłu i stałej pogodzie istnieje 
we Włoszech typ  ludzi, k tórzy tylko wtedy p ra ­
cują, kiedy nie m ają co jeść. Syci w ylegują się 
w cieniu pod drzewem. Pew nego razu  taki czło­
wiek spoczyw ający bezczynnie, zap y tan y ,»dlaczego 
nie pracuje* odpowiedział: >Po co? — ja  się już 
dziś najadłem*.

Jednakow oż nie wszędzie jest tak  źle. Owszem 
przeciwnie widziałem ludzi przy  p racy  o godzinie 
czw artej rano  i wcześniej. Spotykałem  się też 
z wielkiemi oznakam i przychylności i doznałem 
od Włochów bardzo  wiele bezinteresow nych usług. 
Naogół niższe w arstw y ludności o nas Polakach 
nic nie wiedzą, o czem bardzo  często miałem spo­
sobność się przekonać. Kochają swoją Ojczyznę 
ogrom nie i są z niej dumni. W swojej' podróży 
spotykałem  wiele Włochów zwiedzających rodzinne 
miasta, kościoły i muzea, w k tórych  w szystko 
oglądali z p ilną ciekawością. Bo też każdy powi­
nien znać sw oją Ojczyznę i jej dzieje.

Rzym.
Z Florencji przybyłem  do wiecznego m iasta 

Rzymu. To p ras ta re  miasto wywiera potężne w ra­
żenie swemi wspaniałem i budowlami, pomnikami 
z dawnych, a bardzo  daw nych czasów i pięknym i 
kościołami. Tyle narodów  zdobywało już to mia­
sto, tak  dziwne przechodziło koleje, tyle zdarzeń 
historycznych odegrało się w niem. Co krok  n a­
potyka się pom niki historyczne, przypom inające 
dawne, św ietne niegdyś dzieje Rzym u i państw a 
rzym skiego.

B ardzo piękna legenda opowiada, że miasto 
Rzym założyli dwaj bracia bliźniacy: Romulus 
i Remus. Kiedy byli jeszcze niemowlętami porzu­
cono ich w lesie z rozkazu  króla, aby zg inęli

Płaczące niemowlęta znalazła wilczyca i w ykar- 
miła. Kiedy dorośli, założyli miasto, k tóre od 
imienia Rom ulusa nazw ano R o m a .  (Tak się do 
dziś dnia nazywa, a tylko w polskim języku n a­
zw ano to miasto Rzymem). D rugi b ra t Remna 
um arł dość wcześnie, a Romulus został pierwszym 
królem  Rzymu. T ak mówi legenda. To jednak  
je st pewnem, że około 753 roku przed  Chr. zało­
żono Rzym i że założyciel m iasta był pierwszym 
królem. N astępnie panow ało jeszcze sześciu k ró ­
lów, k tórzy podbili okoliczne ludy i zorganizow ali 
nowo pow stałe państwo. O statniego kró la  w ypę­
dzono w roku  809 przed  Chr., a państw o zostało 
zam ienione w rzeczpospolitą. W miejsce króla 
rządzili państw em  dw aj mężowie, zw ani konsolami, 
w ybierani corocznie ze s tanu  szlacneckiego; oni 
rozporządzali wszelkimi urzędam i na korzyH  
szlachty czyli patrycjuszów. Stan niższy, plebejussay 
wyłączony był od udziału w rządach, a  uciskany 
służbą w ojskową i wysokimi podatkam i. D opro­
wadzeni do ostateczności plebejusze opuścili gro> 
m adnie m iasto i osiedlili się n a  św. Górze, groaą*  
że dotąd nie powrócą, dopóki nie będzie ustano­
wiony osobny urzędnik: trybun  ludu, któryby 
praw a ich popierał i bronił przed uciskiem mo­
żnych. W teay patrycjusze wysłali do nich jednego 
z najlepszych swoich mówców, aby ich nakłonił 
do powrotu. Ton opowiedział im bajkę o zbunto­
wanych członkach ciała ludzkiego, k tó re nie chcia­
ły pracować, ani odżywiać żołądka, twierdząc, śo 
się już dość napracow ały na tego darm ozjada. 
W krótce jednak  nie odżyw iane ciało osłabło, 
a członki zaczęły omdlewać. Taksaino w państwie, 
jeżeli niższe stany nie będą pracować, to cała 
państw o upadnie. Tą bajką i obietnicą polepsz* 
nia stosunków  przekonał plebejuszów  i ci wrócili 
do Rzymu. Powoli znikła różnica międzj plebe- 
juszam i, a patrycjuszam i i wszyscy byli równymi 
obywatelami. W tedy to w państw ie rzymskiem 
było dobrze, panow ały dobre obyczaje, prostota, 
dzielność charak teru  i waleczność. Rzym ianie pod­
bijali po kolei wszystkie ludy, tak, że z czasem 
zapanow ali nad  całym ówczesnym światem.

Religja ich była pogańska. W ierzyli w ogro­
mną ilość bogów niebieskich, podziem nych i wo­
dnych. Nad wszystkimi bogam i i ludźmi panow ał 
najw yższy bóg Jowisz. Miał on żonę Junonę i b a r­
dzo wiele dzieci. Bogowie byli zupełnie podobni 
do ludzi i posiadali nam iętności ludzkie, ich wady 
i zalety. B ardzo często pom agali ludziom albo też 
szkodzili, a gdy chcieli się ludziom ukazać, przy­
bierali ludzką postać. Siedzibą bogów, a było ioh 
bardzo dużo, był Olymp, miejsce, gdzie panu]* 
wieczna radość. Trafiali się śmiałkowie, k tó rzy  
chcieli się wedrzeć na Olymp, ale ioh Jowisz po- 
strącał piorunem . Nadto według ówczesnych wie­
rzeń  każda rzeka, każde niemal drzewo miało 
swoje bóstwo. W gajach pełno było nimf, gdzie 
zabaw iały się wśród pląsów. Po śmierci dusza 
ludzkie m iały iść do podziemi, gdzie sprawiedliwa 
wiodły żywot samotny, tułając się po olbrzymich 
polach podziemia, a dusze złe skazane były na  
różnorodne katusze.

(Cl d. n.) Jura Albin.



Mowa posła Stapińskiego
Wypowiedziana w Sejmie d. 5 października 

przy rozprawie budżetowej.
W ysoki Sejmie! Dwa zagadnienia ponad 

Wszystkiemi innemi wybiły się w tym czasie na 
czoło spraw  interesujących polskie społeczeństwo. 
Pierw szą spraw ą, k tó ra  niewątpliw ie w najw yż­
szym stopniu w tej chwili cały naród  polski e lek ­
tryzuje, jest s p r a w a  z a b o r u  p r u s k i e g o ,  
a d ru g ą  jest s p r a w a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

I  jeżeli m iarą, czy jakieś ciało dorosło do 
Wypełnienia zadań  na idem ciążących, m a być to, 
czy spełniło ono swój obowiązek wobec tych 
spraw, k tóre w pierw szym  rzędzie społeczeństwo 
przez to ciało zastępow ane interesują, to z ubole­
waniem trzeba powiedzieć, że ten Sejm zupełnie 
Jo zadania tego nie dorósł i żadnej z tych spraw  
będących na  czole społeczeństwa tak, ja k  się spo­
dziewaliśmy, nie załatwił.

Jeżeli co, to ten wynik tej sesji Jest niew ąt­
pliwy.

Kto dotychozas mógł mieć jeszcze jakieś 
wątpliwości, czy ten Sejm w ym aga zm iany i in­
nego składu, to po przebiegu tej sesji powinien 
się każdy wszelkich wątpliwości wyzbyć i nabrać 
przekonania, że bynajm niej nie dla partyjnych, 
osobistych zachcianek, tylko dla najistotniejszych, 
interesów narodu  potrzeba, aby ta Izba g run to ­
wnie w swoim składzie się zmieniła.

C o  d o  s p r a w y  z a b o r u  p r u s k i e g o ,  to 
byliśmy i jesteśm y obow iązani na  tę sprcw ę zwró­
cić jak  aa  łardziej wytężona uwagę, raz dlatego, 
że rozchodzi się przecież o braci naszych, których 
Ogniem i mieczem chcą wytępić, że chodź” tu
0 tak ą  obronę, k tórej nie odmawia A ustrja na­
wet Turkom , Macedończykom lub innym  plemio­
nom, a następnie, że chodzi tu o nasze najisto ­
tniejsze — już w drugim  rzędzie — ekonomiczne 
interesy, bo wszakże dziesiątki tysięcy obyw ateli 
austrjackich i obyw ateli tego k ra ju  polskiego, 
prześladow anych byw a w  dziki sposób przez 
rząd  pruski, k tóry  podczas ich pobytu  na zarob­
ku w Niemczech, w ydala ich z granic państw a, 
narażając  przez to ich, a więc pośrednio i nas na 
straty .

Chciałem się przyczynić do tego, ażeby 
Wysoka Izba skorzystała z upraw nień, jak ie  ma
1 przyszła Polakom  w granicach rzeszy niemieckiej 
w pomoc z interwencją.

Sądziłem, że praw o do głosu w tej spraw ie 
ma Sejm, choćby na podstaw ie precedensu ?. sp ra­
wie Malbo”ga i W rześni. Izba ta  uznała się już 
kom petentną — zresztą uznać się musiała — do 
wypow:adania swego zdania także i co do tych 
■jpraw. Chciałem, żeby i teraz Sejm się wypowie­
dział. Jesteśm y obowiązani pomódz Polakom 
przynajm niej przez podniesienie protestu.

Z przeszłości pouczony doświadczeniem, a n a­
stępnie chcąc dać rzeczywiście dowód, że chcemy 
Współdziałać i przynajm niej w takich spraw ach 
Porozumiewać się, nie chciałem z tym  wnioskiem 
występować samoistnie, leoz poszedłem tą drogą,

ja k ą  za jedyną uważałem. W iadomo mi, że rep re­
zentacją tam tej strony  Izby  je st >rada narodo­
wa*, Otóż sformułowawszy swój wniosek, udałem  
się do prezesa R ady narodow ej p. Cieńskiego 
i wręczyłem m u wniosek, prosząc go, żeby ze­
chciał z*wołać tych, k tórzy z jego strony  o tern 
m ają do mówienia i żeby ew entualnie pomogi ao  
sform ułow ania jakiejś w podobnym  duchu brzm ią­
cej rezolucji, albo też, aby  zechciał postarać sif 
o podpisy dla tego mego wniosku.

P. Oieński odebrał ten wniosek, podał go do 
wiadomości dalszych sfer — wiadomo mi o ten* 
z tego, że tego samego dnia J. E. p. Abraham o- 
wicz zwrócił się do mnie z tein, żeby w tej sp ra­
wie istotnie wspólne kroki przedsięw ziąć i przy­
rzekł mi. że zwoła dla tego celu Koło Sejmowa 
a naw et term in mi podał. Koło miało być 97. 
w rześnia, o godz. 5 po południu zwołane.

B ardzo się tern ucieszyłem, tym czasem d s il 
mamy 5-go października, dw a razy  już zwraoaiom 
się do prezesa R ady narodow ej z prośbą o przy­
spieszenie tej sp rew y — ale darem nie.

P. A b n  n a m o w i e  z. P roszę o głos dla 
sprostow ania fak tu!

Niestety, niczego nie zdoła JE . sprostował* 
ale mnie samem u przykro, że tak  się stało, bośmy 
się tego nie spodziewali. A przecież nie był to 
wcale jak iś wniosek przew rotow y. Chciałem p v  
dać go w caiej osnowie przy  tej sposobnośoi roz­
praw y budżetowej do wiadomości W ysokiej Izby.

\ Z apytany JE . marszałek, czy pozwoli ów wniosek 
odczytać tu taj, dał mi odpowiedź odmowną, je­
dnak Izba i społeczeństwu będą się mogły o tym  
v niosku dokładnie poinform ować z dzienników. 
Chciałem w tym  wniosku, aby  przedew szystkiem  
stwierdzić, że istotnie tysiące obyw ateli austrjaokick 
w yrzuca się z P ru s  i przez to ogranicza się naa 
w praw ach zarobkow ania i staw ia się nas na 
nierów nej stopie z resztą obyw ateli austrjackich, 
podnieśliśmy dalej, że tego rodzaju  fah*y, jak  
spra wa Drzymały, m uszą do żywego oburzyć spo­
łeczeństwo polskie i spowodować m ogą stan  rze­
czy niekorzystny dla A ustrji, jako sprzym ierzeńoa 
Niemiec. Żądaliśm y dalej ze względu na  to, i i  
A ustrja sam a dobrowolnie interw eniuje w Mace- 
donji na rzecz tam tejszych ludów i że na niej 
cięży obowiązek co najm niej taki sam względeu 
nas Polaków obyw ateli austrjackich, następnie ze 
względu na to, że mamy możność poniekąd przy ­
parcia do m uru rządu  austrjackiego, aby w tą 
spraw ę raz inaczej, niż obojętnie wejrzą? — a m a­
my tę możność wywarcia wpływu na uchwały 
rządu, albo nie uchw alając budżetu wojskowego^ 
albo wogóle budżetu państwowego. Otóż zażąda­
liśmy, żeby Izba zechciała wezwać delegacji 
w W iedniu i rząd, aby ta  spraw a przynajm niej 
tak załatw ioną została, iżby przynajm niej j u a  
n a t u r  a l e 1) i j u s  g e n t i u m 9) nie były gw ał­
cone.

Lecz ten wniosek w piasku  utonął i dotych 
czas nań  podpisów nie uzyskałem  mimo 2-kro- 
tn e g j upom inania się.

‘) Prawo przyrodzone. *) Prawe narodów
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To jest dia nae bardzo znam ienne, bo jeżeli 
w której sprawie, to w tej ten jedyny Sejm pol­
ski jast obowiązany swoje zdanie wypowiedzieć.

Jeżeli zaś mamy tę jedyną trybunę, z której 
można do E uropy  przem aw iać w imię naszych 
praw i praw  ludzkości, a z tej możności m e ko­
rzystam y, dlatego, że temu lub owemu kandyda­
towi n a  m inistra to się nie podoba, to takie ciaio 
parlam entarne nie może sobie już więcej rościć 
pretensji do tego, żeby naród  reprezentow ało 
i za obrońcę narodu podaw ać się mogło.

A naród  na tego rodzaju  faktach się opie- 
r«,ąo, sam będzie dążył do tego, żeby w ybrać 
taką Izbę, k ió raby  sposobności do upom inania 
się o nasze p raw a nie opuszczała.

Jeżeli się nam  Ludowcom czyni zarzuty, że 
jesteśm y pod względem narodow ym  obojętni, że 
nie chcemy współdziałać w obowiązkach narodo­
wych, to my mamy na to tę odpowiedź, że w sp ra ­
wach rzeczy wiście narodowych, ja k  ta i tym po­
dobne, bez względu na to, coby nas za to spot­
kało i jakby  ktoś nas za to osądził zawsze 
i wszędzie z każdym  współdziałać chcemy i bę­
dziemy. Ale panow ie rządzący w tej Izbie, pano­
wie z praw icy narodow ej m ają frazesy narodow e 
na ustach, gdy chodzi o rachunki p arty jne  — ale 
b r a k  i m o d w a g i  n a  p r o t e s t  p i z e c i w  
g w a ł t o m  p r u s k i m .

a  d r u g a  s p r a w a  — s p r a w a  r e f o r m y  
w y b o r c z e j :

Wszyscy uznali, że reform a wyborcza jest 
koniecznością, pod tym względem nie słyszy się 
odmiennego zaania, ani n.e czyta się w pismach.

W szyscy godzą się na  to, że reform a wy­
borcza jest konieczną tak  ze względów autono­
micznych, jak  politycznych i wszelkich innych.

Reform a w yborcza z naszego punk tu  widze­
nia jest dlatego konieczną, że między innemi lud 
się jej bardzo stanowczo dom aga.

Może ktoś o doniosłości woli ludu mieć wy­
obrażenie, jakie mu się podoba — faktem  jest 
dla wszystkich wiadomym, że lud in teresuje się 
spraw am i publi, znemi. Że tak  jest, dowiodły tego

Son id wszelką wątpliwość ostatnie w ybory do 
tady Państw a.

Procent głosujących włościan i procent gło­
sujących wogóie dowiódł, że w Galicji w gminach 
wiej'■'dcli pod względem zainteresow ania się sp ra­
wami puolicznemi nie stoimy niżej od innych 
krajów  koronnych.

Reform a wyborcza jest konieczną dlatego, 
i e a n i  dotychczasowy stan rzeczy zarząd ó w  tego 
Sejmu kurjalncgo, z większością obszarniczo-szla- 
checką, ani dotychczasowa adm inistracja krajow a, 
ani kontrola nad  adm inistracją nie zadow ala spo­
łeczeństwa.

Znowu wymownym dowodem tego dla każde­
go, kto chce po czynach sądzić, a nie po p rzypu ­
szczeniach, je st fakt, że społeczeństwo bardzo 
wymownie w duchu opozycyjnym  się wypowie­
działo p rzy  w yborach do R ady P aństw a i potę­

piło dotycnczaocwe rządy. I  chociażby dlatego, 
ażeby tego rodzaju  nastró j w społeczeństwie usu­
nąć, należy usunąć przyczyny, k tóre to niezado­
wolenie wywołują, a że między innemi w spółdziałał 
dotychczas w form ow aniu tego stanu  rzeczy i ten 
Sejm, więc należy też zmienić i skład tego Sejmu.

Że lud ma słuszne pow ody do niezadowule- 
nia z rządów  dotycnczasowej większości, to wy­
kaza ł w historycznym  zarycie p. Skolyszewjki.

Przyjem nie mi stwierdzić, że i p. G łąbiński 
oświadczył tu taj, iż niestety w częściach te 
zarzuty  nasze przeciw tem u Sejmowi i jego stron­
nictwo za słuszne uznać musi.

A cóż n a  to rządząca większość tej W ysokiej 
Izby? — O na nie tylko nie uznaje tego niezado­
wolenia za słuszne i nie s ta ra  się, by  je uśmie­
rzyć, ale bardzo  w ybitnie sam a przyk łada rękę 
do tego, ażeby to niezadowolenie do niemożliwych 
granic spotęgować.

Jeżeli p. S tarzyński powiada, że stronnictw a 
z tej strony  wywołują te agitacje, ten nerw ow y 
stan  rzeczy, to ja  zapytuję, czy była jakaś kwe­
stia, k tó raby  w ten sposób denerw ow ała społe­
czeństwo, jak  reform a w yborcza?— W  tym czasie 
i p rasa  i wszyscy mówią o reform ie w yborczej.

W szystkich denerw uje ta  sp raw a i słusznie, 
i dobrze, że denerwuje.

A właśnie panow ie z tamtej strony  dok ładają  
wszelkich starań , ażeby w jak  najw yższym  sto­
pniu  zdenerwow ać społeczeństwo, bo wnioski do­
tyczące reform y w /Lorczej, jak ie  się w trakcie 
tej sesji pojawiły, m oga do żywego oburzyć 
i zdenerwować w pierw szym  rzędzie lud.

Jeżeli się czyta, że pojaw ił się i taki wniosek, 
ażeby włościanom okroić liczbę poselstw  n a  25 
do 80 m andatów, to wniosek ten musi lud  zre­
woltować i wzburzyć.

Czyż mamy czuć się zadowolonym i i cicno 
siedzieć, jeżeli pojaw ia się tu  wniosek zm ierzający 
do rozbicia chłopskiej rzeszy na  koła, ażeby w ten 
sposób rczluźnić jej jednolitość. Jednem  słowem 
to musi denerwować, gdy  chceoie panow ie w m yśl 
zasady d i v i d e  e t  i m p e r a 1)-:ro zb ijać  nas, a po­
tem rządzić. (Brawa).

Albo czy nie meże denerw ow ać wniosek p. 
Bobrzyńskiego, k tó ryby  chciał stw orzyć koalicję 
stronnictw a azifl rząazącego ze stronnictwem  de­
m okraty  cznem w ten sposób, aby je  od większości 
zależnem uczynić i ażeby w ten sposób zbudo­
wać wieczyste panow anie większości przeciw 
ohłupom.

Czy dalej nie denerw uje wniosek p. Bo- 
brzyńskiego (a właściwie to, cośmy o wniosku 
tym słyszeli, bo wcale się jeszcze nie pojaw.,), 
k tó ry  proponuje, tak  wielką liczbę m andatów  dla 
złotokołnierzowoów, zależnych od rządu, ażeby 
uniemożliwić ludowi dojście do rządów  i odebrać 
społeczeństwu możliwość odrodzenia.

(C. d. n.)

*) Dziel i panuj.
Wydawca 1 odpowieawialny rad ak tor jra  ttapMakl.
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